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S p r a w a  p r o p i n a e y j u a .

Poseł Żuk-Skarśzew ski dotknął tylko jednej 
strony spraw y propinacyjnej. Inne strony pom i­
nął zupełnie. Zwrócił uw agę sejmu, iż w ładze 
polityczne udzielaniem  konsensów na sprzedaż 
słodkich wódek podkopują dochody propinacyj- 
ne,' a  przepom niał zwrócić uw agę, że daleko 
w ięcej jeszcze dochód propinacyjny byw a u t r ą ­
cany korzystaniem  z swobód, do których kraj 
przychodzi. Udzielanie konsensów  przez w ładze 
polityczne na szynkow anie słodkich wódek w y­
p łynęło  z głębiej założonego planu, pow stałego 
za m inisterstw a Bacha, a praktykow anego j e ­
szcze donioślej za m inisterstwa Schm erlinga. 
Już Bach pow ziął myśl zniesienia praw a propi­
nacji, a indem nizow ania dotychczasowych w ła ­
ścicieli. A by tego 'dokonać, postanow ił wszel- 
kiemi sposobami zniżać w artość praw a pro pi na- 
cyjnego, a najdzielniejszym  ku temu środkiem  
było udzielanie Iconseńsów na wyszynk wódek 
Słodkich, Z a  m inisterstw a Schm erlinga udziela­
nie to wzrastało gwałtownie, bo nikomu z p ro ­
szących, a odwołującyeh się do m inisterstwa, 
nie odmawiano konsensu, a w ładze polityczhe 
niższe otrzym ały instrukcję, n ie robienia trudno­
ści. Z  początku najw ięcej podkopyw ano tCm do­
chody propinacyjne w* m iastach i m iasteczkach, 
gdyż tam tylko uży wanie słodkich ..wódek w zra­
stało. T eraz w zachodniej Galicji używ anie słod­
kich w ódek już  się coraz więcej szerzy i po 
w siach, a ztąd nmożą się i konsensa, i ubytek 
w dochodach propinacyjnych.

Ale nierów nie w iększa kieska zagraża do­
chodowi propinacyjnem u od nadanych w Austrji 
swobód politycznych. Nie wolno bez uchw ały 
sądu przedsiębrać urzędnikom sądowym rew izji 
domu, urzędnikom  politycznym zaś wolno za u- 
chw ałą  w ładzy politycznej przedsiębrać rewizję 
tylko w nagłych razach, gdzie je s t  periculum in 
mora, lab bez uchw ały tylko w tedy, gdy  na  go­
rącym  uczynku przydybany i ścigany złoczyńęa 
schroni się do jak ieg o  domu. T a  gw arancja  
św iętości domu i nietykalności osobistej sw obo­
dy, zasłan ia zupełnie defraudatorów  propinacyj- 
nych, i dziś już  w yzyskiw ana bywa w niektó­
rych okolicach na  w ielką skalę, a  gdy  je j  c a ł­
kow ite znaczenie i doniosłość przejdzie w św ia 
domość powszeełiną, w yzyskiw ana będzie wszę­
dzie, i potężniej jeszcze podkopie w łasność p ra ­
wa p rop inacy jnego , niż udzielanie konsensów 
na  słodkie wódki.

Rozporządzeniem  najwyższem  z d. 2 3 .  s ty ­
cznia 1832 r., a  gubernm inem  z d. 9. m arca 
1 8 3 2 ,  n a d a n ą  została wolność sprow adzania trun­
ków  na w łasną potrzebę bez wszelkiego o g ra ­
niczenia. Przy ustawie o nietykalności dom u ,ja­
kim więc sposobem  zastrzedz się można od sp rze­
daży trunków — przez złych ludzi, chcących żyć z 
cudzej w łasności, sprow adzanych pod tytułem 
w łasnej potrzeby?... N ie wolno nikomu, tem bardziej

nadzorcy propinacji wejść do domu, gdzieby 
miał podejrzenie niepraw nej sp rzedaży ; jakże  
się można dowiedzieć, że tu i ówdzie n iep ra ­
wnie szynknją i uzyskać ukaranie przestępcy ? 
Naw et szynkarze, mianowani przez w łaściciela 
lub dzierżaw cę propinacji, nie dadzą się kontro­
lować, gdyż jak o  m ieszkańcy m ają praw o w o­
żenia trunków ua w łasną potrzebę, Ba dla ustawy
0 nietykalności domów, nie wolno odbyw ać u 
nich rewizyj.

Pom inąw szy, że w łościanie s; mi podw ożą 
szynkarzom  trunki i już zaczynają drobne po 
domach szynkow anie, z dośw iadczenia d ługole­
tniego można pow iedzieć, że w yszukanie w ta ­
kim stosunku przestępcy , złożenie dowodów i 
uzyskanie skarcenia  je s t hardzo utrudnione — a 
prawne niem ożebne.

Rozporządzenie nam iestnictw a, urzędom w y­
dane w r. 1857 p. d. 2G. m aja, I. 20.906, niby to 
chciał coś w tym względzie dopomódz ale je s t 
tak obszerne, nie ja sn e , zagm atw ane,’ że w 
każdej spraw ie urzędnik polityczny z sądowym 
w powiecie długą m usiał odbywać konferencję, że ­
by zdecydować do ja k ie j kategorji z k ilku od­
działów tego rozporządzenia spraw a w niesiona, 
należy - słowem było ono nieodpow iednie celo­
wi, a przy niechęci pojedyńezych urzędników  
pow iatu — w cale niekorzystne, gdy zaś p rzy ­
było  jeszcze i praw o o nietykalności domu, toć
1 przepisy tego rozporządzenia trudno naw et 
przeprow adzić.

'Wolność handlu, nietykalność domów, nie­
ograniczone praw o sprow adzania trunków na po- 
trzeny własne, są więc przeszkodam i w utrzymaniu 
praw a propinacji yyłaś<ucieli — nie ja sn e  prze­
pisy, oraz rozm aite iłóm aczenie istniejących p rze­
pisów o propinacji przez pojedyńezych urzędn i­
ków d a ją  sposobność złym  lutl/aom korzystania 
z cudzej włcsności p raw a propinacyjnego.

A lednak nadanych wszystkicL wolności p ra ­
wnych i słusznych znieść niepodobna. Któżby 
doradzać śm iał ich zn iesien ia , d la  tego tylko, 
aby  utrzym ać regale  propinacyjne ńa  korzyść 
pojedynczych w łaścicieli ? któżby mógł doradzać 
n iózaprow adzania i dalszych swobód polity­
cznych ja k  n. p. samoi'7.ądu gm in, d la  tego, że 
pod ich zasłoną jeszcze 'większego uszczeroKU 
dozna w łasuość praw a propinacyjnego?

Kto tylko tr?pzwo rozpatrzy się w istn ie ją ­
cych i w yrab iających  się stosunkach naszych, ten 
musi przyjść do p rzek o n an ia , że regale  p ropi­
nacyjne znieść za w ynadgrodzenium  trzeba ja k  
n a jsp ieszn ie j, je że li ma o jć  ocalony ten m ają­
tek pojedynczych w łaścicieli, a tern sametnj i 
m ajątek krajow y. Obw arow yw anie praw a p rop i­
nacyjnego, przepisam i w myśl wniosku posła 
Żuka-Skarszew skiego na nie wiele się przyda. 
Jestto  jak b y  wśród w zbierającego wylewa. w<pi 
staw iać dla ochrony opłotki siatkowe.

Mylnem jest zdanie posła Skarszew skiego, 
iż nie ma sposobu zniesienia propinacji, bo k ra j

je s t za ubogi, aby j ą  mógł zapłacie. K orespon­
dent nasz z R adzięęhow a podał myśl ja k b y  p ro ­
p inacją znieść można za w ynagrodzeniem  , tak  
aby  i w łaściciel nic nie s tra c ił, i kraj nie był 
obarczony, a  i najuboższa gm ina była  w stanie 
praw o propinacji nabyć z gw aranc ją  w ynagro­
dzenia dla w łaściciela a korzyścią dla siebie. 
D owiadujem y się, iż jeden  z najznakom itszych 
posłów polskich, sam w łaściciel w iększy, zam ie­
rza wnieść do sejmu projekt zniesienia propina­
cji, i nabycia je j  przez gminy, w ychodząc z te ­
go przekonania, że je że li to zniesienie nie n a ­
stąpi ja k  najspieszniej , w łaściciele propinacyj 
w ielkie poniosą na sw ej w łasności szkody.

Przegląd polityczny.
K ierunek bióra  prasow ego w W iedniu zdał 

radzca nadw orny, pan Grunner, radzcy  m iniste­
rialnem u panu Heli. P. Griinner w raca na d a ­
w ną posadę konzula austrjackiego do Lipska. 
W iedeńskie dzienniki donoszą, że wkrótce w yj­
dą rozporządzenia, zakazujące pod surowemi 
karam i roboty w drukarniach w niedziele i św ię­
ta. W  dzień Nowego roku nie pozwolono w dru­
karniach w .Uiedniu ro b ó t, i d la te g o  k ilka 
dzienników, ja k  Debatte, ■EmmdblĄ N. fr . Pr. i t. d., 
k tóre zapow iedziały, iż w yjdą w poniedziałek, 
nie pojaw iły się.

Mag,jar Vilag upewnia, że reprezentacja  S ie­
dmiogrodu zostanie wkrótce do sejmu w ęgier­
skiego pow ołaną, ahy w najbliższym  czasie kwe- 
stja  un" Siedm iogrodu w Peszcie stanowczo mo­
gła  być orzeczoną. R egaliści z r. 1848 m ają być 
powołani. Sejm kołoszw arski ma ułożyć w arunki 
unii.

Ten sam dziennik ostrzega przed uporczy- 
wem ohstawaniem  za zupełnem niezm iennem  u- 
trzym aniem  ustaw  z r. 1848 i adresu z r. 1861 
i gan i zam iar żądania zaraz w pierw szym  a d re ­
sie przyw róceni i m inisterstw a w ęgierskiego.

Z Z agrzebia donoszą telegram y, że w ybra­
ni przez sejm  prezes i w iceprezes zostali przez 
N Pana zatwierdzeni.

Sejm tiyesteńbki uenw alił stanowczo na po­
siedzeniu d. 3. bm. odbytem , w niosek względem  
w ręczenia N. Panu adresu  z podziękow aniem  za 
w ydanie m anifestu w rześnow ego . Przeciw w nio­
skowi było 5 głosów.

W sejmie berneńskim  przyjdzie niebaw em  
spraw a rów noupraw nienia narodow ości czeskiej 
i niem ieckiej, w Morawie nu porządek dzienny. 
Posłow ie stronnictw a narodow ego , mieli już  ze- 
nrać wielką liczbę m aterja łów , dowodzących, 
j t k  na niekorzyść języ ka krajow ego daw ano do ­
tąd w szkole i urzędzie pierw szeństw o języko 
wi niem ieckiem u. Dzienniki m oraw skie w zyw ają 
wyborców, by posłom stronnictw a narodowego,

ja k  najw ięcej nadsełali m aterjałów  dowodzący < h, 
upośledzenia w urzędach języka krajow ego.

Posłowie naroduw ości n iem adjarskich^w  sej­
mie ’peszteńskim  mieli, postanowić dom agać się 
w kw estji m unicypalnej, iak najobszerniejszej 
autonomii dla komitatów, a to celem zabezpiecze­
nia praw  narodow ości niew ęgierskich

Serbobran donosi w korespondencji z Pesztu, 
że na zapytanie posłów serbskich, zrobione w 
prezydjum  sejmu peszteńskiegu : cz.y podczas 
rozpraw  sejmowych, będą mogli w języku  se rb ­
skim przemawiać],* otrzym ali odpowiedź odmo­
wną. Posłom narodowości m ew ęgiersk .ej. k* 
rzy me są dość biegli w języku  węgierskim  w i - 
no będzie mowy swoje wprzód spisać i na p o ­
siedzeniu odczytać, na przem aw ianie jed n ak  w 
sejmie -.31 innym ja k  w ęgierskim  języku, pre«y- 
djurn sejmu i sejm sam pozwolić niemogą.

W ostatnich czasach odkryto ze strony k ra ­
jowej dyrekcji finansowej w W iedniu znaczne 
uchybienia przeciw  przepisom  stęplowym Z a­
k ład  kredytow y musiał z tego powodu sam  za ­
płacić 40.000 złr. kary , a  Tow arzystw o zabez­
pieczeń „Kotwica"' 18-000 złr. M inisterjum finan­
sów opuściło 5 proct tym , którzy to odkrycie 
zrobili.

Ziemie Polsk ie. Dziennik Warszaiosicfi og ła­
sza w części urzędowej żc na przedstaw ienie 
nam iestnika K rólestw a, B erga, został w icepre­
zes liady  stanu K rólestw a, członek u rządza jące­
go komitetu i Rady adm inistraesjnej, senator itd. 
Arcimowicz od pow yższych obowiązków w K ró­
lestwie, uwolniony i przeszedł napow rót do słu­
żby w Carstwie. W  m iejsce A rem owicza został 
m ianowany w iceprezesem  Rady stanu K rólestw a 
senator Funduklej. D alej donosi ten dziennik, że 
cai m ianował zasłużonego około tronu m oskie­
wskiego, hr. U n sk it  go, b. m arszałka szlachty gu ­
bernii w arszaw skiej, członkiem  stałym  R ady s ta ­
nu K rólestw a, a  dy m isjowanego sz tabskap itana 
arty lerji Gorlowa byłego członka kazańskich 
gubcrniatnych posiedzeń w spraw ach włościań- 
sl ich , m ianował car wyłącznym  członkiem ko­
misji centralnej do spraw włośeiańskieh.

Ostsee- Ztg. pisze, że d. 27. g rudnia  w róciła 
do Poznania z Brukseli deputacja, w ysłana do 
hr Ledochow skiego przez obie kap itu ły  m etro­
politalne, gnieźnieńską i poznańską. Dziennik 
ten dow iaduje się, że hr Ledochowski przyjął 
wybór na arcybiskupa, i przyrzekł, że -jak sko­
ro nastąpi W- styczniu prekonizacja, przybędzie 
do Poznania dla objęcia zarządu archidyecezja- 
mi. W edług Dziennika Poznańskiego nie n a s tąp iła ­
by in stalacja  tak prędko jeszcze, aż dopiero 
po pow rocie arcybiskupa z Rzymu i po za ła ­
twieniu spraw  nuncjatury papiezkiej w B ru­
kseli.

Francja. O m ająccm  się zaw rzeć przym ie­
rzu między A ustiją i F rancją  donosi teraz Gaz. 
Kol., k tóra  pierw sza o tern p isała  , źe*| wpra-

Statystyka pożarów w państwie 
Moskiewskiem.

(Dokończenie.)
W europejskiej M oskwie w ypada jed en  po 

żar na  512 domów. N a każde 1.000 domów w y­
p ad a  w m oskiew skiej gubernii 3 '/ ,  pożarów , w 
petersburgsk iej 3. Ten najsilniejszy stopień po­
w tarzania się  (freąuence) pożarów  w całej Mo­
skw ie uspraw iedliw ia się dostatecznie gęstością 
zaludnienia w stolicach i ich okolicach.

N astępnie id ą  w takim  porządku gubernie 
k o w i  e ń s k a ,  tulska, penzeńska, ołonecka, or­
łow ska, k u r l a n d z k a ,  w i l e ń s k a ,  w i ­
t e b s k a ,  niżogrodzka, kałużska, astrachańska, 
w oronezka, liflandzka i pskow ska; w nich na 
1000 domów w ypada po 2 i w ięcej pożarów. 
(Nie wiem czy te podkreślone gubernie zostały 
policzone do w ielkom oskiewskicb). „Takim  spo­
sobem gubernia kow ieńska, w ileńska i witebska 
u leg łe  w  tym roku częstszym w |>orównaniu z 
innem i stronam i pożarom , nieprzedstaw iaty  ża ­
dnej nadzw yczajności, żadnej nienormalności.

Od 1 %  do 2 pożarów ria 1000 domów w y­
pada w gubernii jarosław skiej, czernichowskiej, 
k i j o w s k i e j ,  w o ł y ń s k i e j ,  p o d o l s k i e j ,  
archangieiskiej, w iatskiej, włotlzimirskiej, kazań­
skiej, sym birskiej, saratow skiej, g r o d z i e ń ­
s k i e j ,  w b e s a r  a b  s k  i e j  z i e m i  i tambo- 
wskiej.

Od 1 do D /j pożarów  na każde 1000 do­
mów zdarza się w guberniach kostrom skiej, o- 
rem hiirgskiej, sam arskiej, kochow skiej, tauryskiej, 
m i ń s k i e j ,  m o h y l e w s k i e j ,  sm oleńskiej, 
perm skiej, tw erskiej i ziemi Dońskich kozaków.

N aostatek w następnych 6 guberniach bywa 
mniej niż po jednym  pożarze na każde 1000 do­
mów : wołogdzkiej, nowogorodzkiej, pułtaw skicj, 
ebersonskiej i ekaterynosław skiej.

P r z e d s ta w io n e  tu stosunki wedle gnbern ij 
z n a jd u ją  się w bezpośredniej zależności od ilości 
b u d y n k ó w  w nich tak  dalece, że z małymi w y­
ją tkam i pow tarzanie się pożarówunoże być przy­
j ę t e  za wprost proporcjonalne liczbie zabudowań.

P okazuje się, że gdzie w ięcej w gubernii 
mnrowanych lub plecionych ubitych z g liny  bu­
dynków , tam mniej przypadków  pożaru, ja k  np. 
w nowom oskiewskiej, poltaw skiej, charkow skiej 
gubernii i ziemi Dońskich kozaków.

Jeżeli z temi m ogą się rów nać gubernie 
now ogrodzka i w ołogdzka, to tylko d la  tego, żo 
z przyczyny rozległości i m ałego zaludnienia 
ieb, niektóre pożary pozostają nie wiadome ca r­
skiej policji i jak o  takie nie są  objęte w donie 
sieniach i spraw ozdaniach.

Na każdy pożar przypada 5 zgorzalych do­
mów (4.8). Jeżeli w ziąć jedno  miasto: na każdy 
pożai przypadnie 3.3 spalone d o m y ; jeże li 
w ziąć na uw agę je d n ą  wieś, to przypadnie na 
każdy pożar równo 5 spalonych domów.

Oto liczby spalonych budynków w ostatnich 
5 latach

1) W m i a s t a c h :
liczba ilość spało- średnia liozba 

w  roku poż.irów nych domów na każ. poż.
1860 1.319 3 .2 2 8  2.4
1831 1.320 3.550 2.7
18G2 1.616 4.931 3.1
1863 1.822 6.361 3.5
1 864 1.595 7.109 4.4

1.534 5.058 3.3
2) P o  w s i a c h :

18G0 9.137 52.291 5.7
1851 8.997 39.512 4.4
1862 10.704 45.697 4.3
1863 11.816 65.274 5.5
1864 12.123 63.003 5.2

w przeć, za 5 l. 10.556 53.166 5.0
Ł ą c z n i e :

1860 10.456 55.579 5.3
1861 10.317 43.095 4.2
1862 12.320 50.528 4.1
1863 13.640 71.655 5.2
1«64 13.718 70.161 5.1

Ogólna średnia 
aryt. za 5 lat 12.090aryt. za  5 lat 12.090 58.224 . 4.8

Z  tej tablicy widoczna, że m iejskie pożary bez 
porów nania mniej są  pochłaniające, niżeli zd a rza ­
jące sic po w siach. To zjawisko dostatecznie się 
'objaśnia przez to, że m iasta są  regu larn iej b u ­
dowane , więcej posiadaia  murowanych domów.

„ r 1^ 6 ze iDIłtSi* nu-
tlo w an e , więcej posiadają murowanych domów, 
szerokie ulice, place, ogrody, sady, bulw ary itp .’ 
g d y  tymczasem w sie , albo zbite, albo rozcią­
gnięte w jedną linię, tak, że gdy się zdarzy po­
żar na jednym  końcu przy silnym w ietrze w k ie ­
runku wioski, to ta  niezaw odnie w ypala się do 
tla. Nareszcie w m iastach są  w ięcej lub mniej 
uporządkow ane straże ogniow e, gdy  tymczasem

we wsiach stanow ią one nadzw yczajną rzadkość. 
Z przytoczonej tablicy w idać ta k ż e , że w osta­
tnich 5 latach w m iastach widać ciągłe pow ięk­
szenie siły pożarów, a po pow iatach okazuje się 
chw ianie, przyczem  maxiimim przypada naw et 
na  pierw szy rok. To pow iększenie objaśnia się 
wydarzonem i w ostatnich latach niszezącem i po­
żaram i w m iastach, które niszczyły całe  ich czę­
ści, zostaw iając czasem  tylko zgliszcze.

Najw ięcej niszczące pożary  zazwyczaj przy­
trafiają się w obszarach średniej W ołgi i p rzy ­
ległych je j stepow ych guberniach *). Z tąd  we 
w szystkich kierunkach zm niejsza się chłonąca 
siła  pożarów  na P ółnoc, W schód, Południe i 
Zachód.

N adw ołgańskie gubernie : sa m a rsk a , sa ra ­
towska, sym birska, wyższa część niżegorodzkiej 
i znaczna część kazańskiej, zarfówno stepowe gu­
bernie : penzeńska, tam bow ska i rjezańska. od­
znaczają się szczególnie w ielkiem i wsiami, cią- 
gnącem i się nieraz na w iorstę i dalej. T e miej- 
scowmśei odznaczają sic także swem równem 
położeniem , ciasnemi i bardzo gęstem i zabu­
dowaniam i , w yłącznie drew nianem i i powsze 
chnie krytem i słomą. W wielu z tych wsi 
czuć się daje brak w o d y ; w stepow ych m iej­
scowościach. latem rzeczki najczęściej ” w ysecha- 
ją , we wsiach zaś przyległych wielkim rzekom, 
używalność w nich wody praw ie pow szechni'1 
utrudniona. N aprzykład przy samej w 'elow odnej 
W ołdze, na praw ym  brzegu spadzistość, podno­
sząca. się na całe dziesiątki s ą ż n i , a  na lewej 
stronie łącznej, odległość wsi od rzeki na 6 , 7 
wiorst,, k ład ą  praw ie n ieprzebyte tam y w uży­
walności wody. W obszernych nadw ołgańskieb, 
i w części uadokańskich wsiach, obok eiasnych 
dwupiętrowych drew nianych domów, znajdują  
się pravi ie zawsze drew m ane bruki i takzwane 
„wywozy**, t. j. z dawien daw na wyłożone drze­
wem zjazdy ku rzece. W czasie pożaru te bruki 
bardzo pom agają jeg o  rozszerzaniu się. 2J P ity  
tych w arunkach , przy skw arnem  , zazwyczaj 
suchem lecie, p rzy częstych 1 silnych vi iatrach,

') W Saratowskiej 12, 7 domów na pożar, w Sa­
marskiej 10, 4, Kazańskiej 10, Penzeńskiej 9, 7, S im. 
birskiej 9. Hazańskiej 8, 9, Tambowskiej 8, 9, N iżego- 
foebskiej 8, 3.

*) Nap. rozszerzenie pożaru w Łyskowie (1863 r.)
który zniszczył w kilku godzinach 700 wielkich budyn­
ków, wielo zależało od drewnianych bruków.

bardzo rz a d k o , że pożar w wyliczonych gub. 
nie rozszerza się na znaczną przestrzeń.

Im wieś je s t m niejsza, tem mniej niszczące 
pożary. Chociaż w razie pożaru i w ypali się 
cała ądeś, gdy  jed n ak  takow a sk łada się z 2 
luh 3  domów, to i pożary nie sta ją  się niszezą­
cemi. To szczególniej da je  się zauw ażyć w 
nadbałtykieh guberniach, a także w wileńskiej, 
kow ieńskiej i w itebskiej. W edle zrobionych j e ­
dnak obliczeń gubernie te znajdują się w b a r­
dzo niewygodnem  położeniu względem  pow ta­
rzania się pożarów, lecz pod w zględem  zni­
szczenia przez ogień są  w bardzo korzystnem . 
Tam  na każdy pożar w ypada mniej niż 2 domy 
spalone, gdy tym czasem  sam arska gubernia, 
gdzie na dziesięć tysięey budynków  w ypada 
tylko 13 pożarów  — w czasie każdego pożaru 
pozbaw ia się średnią liczbę po dziesięć i pół 
domów.

Im mniej po w siach budynków drew nia­
nych, im więcej w  nich sadów, tem mniej ni­
szczące są  pożary . G ubernie nowom oskiewskie 
zostają pod tym w zględem  w korzystnym  kszta ł­
cie : tam  praw ie każdy  pożar ogranicza się nie 
w ięcej ja k  na 1 domu. W północnych g u b ern iach : 
archangieiskiej, wołogodzkiej, ołoneekiej, w iat- 
skięj, perm skiej — pożary także  mało niszczące, 
w części z powodu m ałej liczby budynków  po 
wsiach, a także w części z powodu mokrego 
lata w tamtych lesistych stronach i dłuższego 
trw ania czasu, w którym  ziemia i budynki zo­
s ta ją  pod śniegiem .

We w siach gubernii nadbałtykieh nigdy nie 
bywa pożarów , od któryehby spłonęło więcej .juk 
10 chat. Byłoby niespraw iedliw ie przypisyw ać 
to w yłącznie lepszemu stanowi tam ecznych "środ­
ków do gaszenia  o g n ia ; nie, to idzie bezpośre­
dnio ztąd, że tam praw ie nie m a w cale wsi, 
m ających  więeej nad 15— 20 domów. W  lifllandz- 
k ie j gubernii na 819 pożarów , w ciągu 5ciu lat 
(1860—J864), spaliło się zaledw ie 962 domów, 
a w kurlaudzkiej gubernii przy 355 pożarach spło­
nęło 468 domów, gdy tym czasem  naprzykład w 
saratow skiej gubernii na 1.500 pożarów w tym że 
czasie spłonęło około 20 tysięcy domów. Lecz 
w tych guberniach p raw ie w cale nie ma takich 
małyeh wiosek (10— 15 chat), które w nadbał­
tyckich gubern iach  uchodzą za wielkie.

W mało zabudow anych wsiach nabałtyckie- 
go i północno-zachodniego kraju, pożary, obej­
m ujące w ięcej nad  10 domów, tak rzadkie , że
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wdzie jeszcze przym ierze zaw arłem  uie zostało, 
że jed n ak  prędzej lub później przyjdzie do sku­
tku. Obecnie stara się F ran c ja  skłoni - Anstiję 
do zaw areia z królestw em  W łoskiem  układu ko ­
m ercjalnego i ja k  piszą z Paryża, spodziew a się 
rząd Napoleona, iż układ tak i ze względów  ma- 
terjalnyek, dla stron obu w ażny, przyjdze do 
skutku. Stosunki handlowe tak Austrji ja k  Włoch 
w ym agają koniecznie u regu low ania , dla tego 
w ierzą i dzienniki w iedeńskie w możliwe przyj­
ście do skutku w spom nianego układu. T e leg ra ­
my z Berlina donoszą w tym w zględzie , że i 
papież układu takiego sobie życzy. Podstaw ą 
tego układu ma być istniejący wc W łoszech 
status quo.

W iochy. Jak  donoszą telegram y z F lo ren ­
cji, nakazał m inister wojny pow strzym anie robót 
względem  rekrutacji.

T rak ta t haudlow y m iędzy rządam i Związku 
celnego a rządem  kró la  W iktora Em anuela, zo­
stał ju ż  dnia d l.  gruduia podpisany.

P iszą z Berlina, że odbyła się przed k ilko­
ma dniami narad a  naczelników  parfji postępo­
wej. Przedm iotem  narad  była  kw estja, co robić 
ze sp raw ą budżetu, m ającego się sejmowi p rzed­
łożyć. Z daje  się, że Izba przystąpi do obrad 
nad budżetem, że te jed n ak  do żadnego nie do­
prow adzą rezultatu.

Moskwa. W iedeńska Zukunft, znana przy­
jac ió łk a  M oskwy, ubolew a nad położeniem  dzien­
n ikarstw a w państw ie cesarskiem . Położenie 
dziennikarstw a w M oskwie, pisze Zukunft nie o 
wiele ja k  się zdaje polepszyło się od zniesienia 
cenznry. O strzeżenia i procesa prasow e, sypią 
się jedne  po drugich, tak, ja k  gdyby p. Schmer- 
ling został w Moskwie m inistrem  konstytucyjnym . 
Między innemi musimy zapisać dw a nowe fakta:

Sowremiennik, najniezaw iślejszy dziennik mo­
skiew ski, otrzym ał znowu urzędow e ostrzeżenie, 
i to za polem ikę z półurzędowym  Dniem, a Go­
lasowi wytoczono proces. Powszechnie dotąd 
mniemano, że Gołos je s t organem  m inistra u- 
św iecenia, czego teraz po wytoczeniu procesu i 
Golos i m inister uroczyście w ypierają  sic.

A m e r y k a  Nowojorskie dzienniki donoszą, 
że w edług depesz z W ashingtona, m ają wojska 
trancuzkie opuścić Meksyk w przeciągu trzech 
m iesięcy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 3. stycznia.

Nowy rok w polityce w ew nętrznej j e ­
szcze się nie odznaczył jak im ś ważniejszym 
objawem . Inaezej w polityce zew nętrznej. P rze ­
słanie insygniów  orderu św. Szczepana d la  n a ­
stępcy tronu franeuzkiego, i przem ow a posła 
austrjack iego , przy tej sposobności m iana, o k a­
zują nam  zwrot w polityce zew nętrznej Austrji. 
Od czasu opuszczenia spraw y polskiej i zaw ar­
eia  przym ierza z Prusam i w spraw ie duńskiej, 
m usiała A ustrja iść ręk a  w rękę z Prusam i i 
oddalać się mimowolnie od dworów zachodnich. 
Hr. R echberg  był tw órcą tej politycznej kom bi­
nacji, k tóra  w dalszym  ciągu czasów  stała  sie 
tak  zaw iłą, że nie łatw o było się z niej w y­
cofać.

P rasy  stara ły  się zręcznie korzystać z k a ­
żdego kłopotu Austrji. Umowa w G asteinie, ku ­
pno Uatienburga, podział faktyczny księztw  za­
branych, wszystko to w ypadło na korzyść Prus. 
Ośmielone fakiem pow odzeniem , posunęły się 
Prusy o jeden  krok d a le j, w szystkich sprężyn |

ie tw orzą naw et jednego  odsetka ogólnych po­
la rów , gdy tym czasem  w gnberuii średniej W oł­
gi i przyległych im , stepow ych, k tóre chłoną 
seciny domów, 2 odsetki — a takich, w których 
płonie po 25 domów, je s t 10 odsetków.

Przyczynę tej nierów ności stanowi liczba 
budynków  po w siach, jako  też, sam system 
budow ania się włościan : gdzie mniej m urow a­
nych dworów, gdzie w ięcej drzew a i słomy, 
tam pożary w ięcej niszczące.

Rozkład pożarów na różne m iesiące zależy 
od w pływ u obyczajów życia ludu, łącznie z 
wpływem klim atycznych warunków.

W w yciągach , zrobionych ze spraw ozdań o 
pożarach za 11 lat (1842— 1853) i za ostatnie 
5 lat (1860—1864) rozkład pożarów  przedstaw ia
się w tym kształcie :

od 1842— 1852: od 1860— 1864
Styczeń 6,6 5,3
Luty 5,3 4,8
Marzec 6,9 5,8
Kwiecień 8,0 8,3
Maj 10,1 9,7
Czerwiec 8,8 9,0
L ipiec 8,9 9,3
S ierp ień 10,1

10,2
10,6

W rzesień 10,9
Październik 11,1 11,2
Listopad 8,1 8,6
Grudzień 5,9 5,9

W ięc pożarów  najm niej się zdarza w zimie, 
a  w m iesiącu lutym ich najm niej. W następu ją­
ce trzy  m iesiące liczba ich pow iększa się, w 
czerwcu i lipcu ich liczba trochę się zm niejsza; 
za to od sierpnia  znowu się pow iększa, a w p a ­
ździerniku dochodzi najw yższego kresu.

W iększa liczba pożarów letnie m iesiące niż 
w zimowe, może się tłumaczyć w iększą zapal­
nością  budynków w suchej porze roku. W ypad­
ki niedbalstw a, pozostające zimą bez następstw , 
w lecie nieraz spraw iają  w ielkie zniszczenia. 
Zuaczna ilość pożarów w czerw cu i także ich 
ogrom na siła  zniszczenia, objaśnia się dostate­
cznie w iatram i obok posuchy, k tó re  w tym  m ie­
siącu tak  pow szechne na ogromnej m oskiew skiej 
równinie. W te m iesiące do ogólnych przyczyn 
pożarów  tj. nieostrożności, złego urządzenia p ie ­
ców i t. p. dołączają się jeszcze pioruny, które 
tw orząc mniej w ięcej 4 %  ogólnej liczby poża­
rów, a zdarzając się jedyn ie  w letnich miesią-

używ.ając, aby wejść w posiadanie obu księztw . 
Do urzeczyw istnienia planów  pruskich zdaw ała  
się być chw ila najstosow niejsza, kiedy Austrja, 
szukąjąe po targach zagranicznych pieniędzy, 
nic m ogła icli znaleźć. W tedy p. B ism ark p o ­
stanowił dwóch środków  się chwycić : polity­
cznego i m aterjaluego. Zbliżył się do cesarza 
Francuzów  i jeg o  polityki, proponow ał i w cho­
dził w p lany  mistyczne na przyszłość , p rzysta ­
ją c  a  p riori na takzw ane uregulow anie granic 
Francji, i dając do zrozumienia, że Prusom  po­
lityka w łoska w cale uie zawadza; z drugiej s tro ­
ny m anew row ał przeciw  pożyczce Austrji, psuł je j 
k redy t pośrednio i bezpośrednio, daw ał przez swe 
organa do zrozumienia, że tylko przez ścisły 
związek z Prusam i Austrja może uregulować 
swoje finanse, i być pew ną swego posiadania 
we W łoszech. Tu w yraźnie opuściło szczęście 
m inistra pruskiego. Cesarz Francuzów  poznał 
odrazu, że wpływ Prus ua spraw y europejskie 
je s t  stosunkowo nieznacznym, że spryt i energia 
p. B ism arka, które w ystarczyły wobec takiej 
„m ierności”, ja k  p. Recliberg, nie da ją  na p rzy ­
szłość gw arancji i siły potrzebnej do przeprow a­
dzenia wielkich czynów, i tern samem zabiegi 
w szystkie m inistra Prus udarem nił. — A ustrja 
zaś czuła się mocno dotkniętą intrygam i swego 
sprzym ierzeńca; szczególnie przeszkody ua polu 
finansowem, staw iane przez Prusy, głębokie a n ie ­
przyjem ne tu w yw arły wrażenie.

In teres Austrji nie pozw ala je j  przez dłuższy 
czas zostaw ać izolowaną. Od tej pory datuje nie ­
co łagodniejsze osądzanie spraw y i stosunków 
w łoskich, zbliżanie się na polu handlowem 
do tego państw a za pośrednictwem F rancji, 
patronow anie przez cesarza Francuzów  pożyczki 
austrjackie;.

Dziś najw yraźniej stosunki zew nętrze Au­
strji są  inne ja k  zeszłego roku. Półurzędow e 
dzienniki, zwykle nie skore do prędkiego ośw ie­
cania opinii publicznej, p rzytaczając słow a ks. 
M etternicha przy wręczeniu orderu, z pewnym  
tryumfem d o d a ją : „W krótce czyny (Thaten) tym 
słowom dodadzą znaczenia."

Być może, że Pyth ia  półurzędow a p rzepo­
w iada tylko zaw arcie traktatu  handlow ego , ale 
zawsze konstatuje zmianę.

Raport m inistra finansów, hr. Larischa, 
nie zadowolnił centralistów . Nie tyle im cho­
dzi o deficyt, ile o formalność reiehsratho- 
wą. N iektórzy jednak  pocieszają się rubryką 
R ady państw a, w stawieniem  200.000 na Radę i w y­
powiedzeniem  m inistra, że na je s ień  może p rzy j­
dzie do zebrania rajehsrafu (in Aussicht gestellt). 
Bohemia powiada, że istotnie projekt egzystuje zwo­
łan ia  Rady szczuplejszej zpośród sejmów, zda­
je  się bez — ograniczenia grup sebm erlingow skich. 
T aka reprezentacja  ma mieć upow ażnienie ad 
hoc ;lo traktow ania, deliberow ania w spraw ie 
w ęgierskiej.

R eskrypt N. jako  odpowiedź na adres sej­
mu siedm iogrodzkiego został odesłany do Koło- 
szwaru. Mają być przyzw olone w ybory do se j­
mu w ęgierskiego i oznaczenie regalistów , ale o- 
raz oznajm ienie, że sejm siedm iogrodzki dla 
spraw  domowych ma pozostać, czego uie żądał 
sejm i co traw ersji legistow  tam tejszych nie zu­
pełnie ma odpowiadać.

K r o n i k a .
— L os d z ien n ik ó w  p rzezn a czo n y ch  dla lu d u ,

bardzo jest smutny u nas , chociaż tak często można 
słyszeć rozwodzących się nad potrzebą •św iaty ludu 
lub piszących o teni chętnie górnolotne artykuły, któ­
rych tylko nie ma gdzie umieszczać. Dzwonek żyje ja-

cacli, znacznie pow iększają odsetek tych poża­
rów letnich. Zw iększenie pożarów w sierpniu, 
wrześniu, a szczególnie w październiku, d a  się w y­
tłum aczyć obyczajam i lu d u ; W sierpniu nastę­
pują  ciem ne w ieczory i łuczywa, których w czer- 
weu i lipcu się uieużyw ano, teraz zapala ją  się 
w chałupach. Ż łuczywem  chodzą po dw orze, 
gdzie słoma św ieża, sucha jeszcze uie przymo- 
k ła  od deszczów i śniegu, a budynki w ysuszo­
ne od skw arów  letnich. W m iejscow ościach, w 
których się zajm ują pszczelnietwem , w tymże 
m iesiącu podkurzają ule. W e wrześniu dodaje 
się jeszcze suszenie w osieciah i młoćba, w tym ­
że m iesiącu z powodu zbliżających się chłodów 
poczynają opalać piece. W październiku młoćby 
w stodołach się w zm agają, w tymże czasie ko­
biety w izbach i łaźniach, często przy ogniu trą  
len, w październiku siedzą przy łuczywie dłużej 
uiż w poprzednie m ie s ią c e ; w tymże m iesiącu 
zazw yczaj obchodzą się w łościańskie w esela, 
św ięta, w arzą piwo, u rządzają się obchody. 0 -  
prócz tego we w rześniu i październiku w ypa­
lają ua polach popiół dla potażu, i p rzep a la ją  
dla upraw y pól. N aprzykład w północnej części 
kazańskiej gubernii nie znają  innych sposobów 
upraw y roli, oprócz przepalonych popiołów — i 
dla tego też w jesien i, w czasie „ p a l ó w ”, tam ­
tejsze wsie powszechuie płouą. L  doniesień w i­
dać, że w tych m iesiącach pożary  przew ażuie 
się w szczynają w stodołach, suszarniach i innych 
niem ieszkalnych budynkach.

Godne uw agi, że liczba zimowych, pocho­
dzących szczególniej od palenia piecach, po 
r. 1861 zaczęła się w idocznie zmniejszać. Po- 
przeduio styczniowe, lutowe i m arcowe pożary 
w ynosiły praw ie 19°/0 (18,9) ogólnej liczby, gdy 
teraz wynoszą tylko 15°/0. To nie je s t p rzypad ­
kowe zjawisko, ono je s t poniekąd oznaką "pole­
pszenia bytu włościan, którzy zaczęli się k łopo­
tać o urządzeuiu pieców w swych pomieszka- 
niach więcej uiż daw niej.

N ajzgubniejsze pożary zazwyczaj się zaczy­
na ją  od m aja i trw ają  w ląea iie  do sierpnia. 
Co się objaśnia zm ianą pory roku i wiatram i. 
W leeie w y p lu ją  się całe wsie do szczętu, 
gdy tym czasem  zimowe pożary kończyły się 
wickszem lub m m ejszem  uszkodzeniem domu lub 
stra tą  jak iegokolw iek  spichlerza, stodoły, składu 
lub coś podobnego. Godne uw agi, iż nietylko 
po wsiach, lecz i po miastach m ajowe i sierpuio-

ko-tako, chociaż bynajmniej nie tak świetnie, jakby się 
tego spodziewać i życzyć należało. Gwiazdka Cieszyńska, 
przeznaczona więcej dla małomieszczau i prywatnych 
oficjalistów, pismo bardzo szacowne i jedyne na Szlą- 
sku polskiem, wykazywała w ostatnich numerach prze- 
szłorocznyeh długą listę przedpłacicieli , którzy z za­
płatą za odebrane numcr.a zalegali, razem w sumie k il­
kuset złr. Nowiny ze świata. wydawano od lat trzech 
w Krakowie przez Kiercsa i Leśniowską, nic cieszą się 
również lepszą życzliwością ze strony abonentów. Z 500 
prenumeratorów dopiero sto kilkadziesiąt uiściło zale­
głość za minione półrocze, a do dwiestu winno je ­
szcze z trzeciego roku. Prenumerata na to pisemko w y­
nosi rocznie 3 złr.

— P od czas teg o ro czn eg o  k arn aw ału  zamyślają 
się niektóre kółka lwowskie bawić po dawnemu. S ły ­
szymy o projektach kilku balów, a między teini o balu 
na Strzelnicy, który zamierza urządzić towarzystwo 
strzeleckie. Równocześnie dowiadujemy s i ę , że urzą­
dzający ten bal nic myślą bynajmniej przepisywać stro­
jów. My sądzimy, że jakkolwiek pod względem stro­
ju zostawioną będzie zupełna swoboda, przecież g łó­
wnie pokażą się czamarki, jako ubiór najstosowniejszy 
nierównie estctycznicjszy od przyciętego fraka, i obok 
strojności prawdziwie poważny.

— N ocna r e w iz ja  za  p roch em . Z Wieliczki piszą 
do Czasu: Z soboty na niedzielę ostatniego grudnia od­
były się tu równocześnie u trzech tutejszych mieszczan, 
pp. B., Z. i S. najściślejsze rewizje domowe z asysten­
cją wojska pod komendą oficera żandarmerji, policji i 
urzędnika pow iatow ego, bez zachowania przepisów o- 
bowiązujących, bez doręczenia urzędowego zawiado­
mienia, wykazującego powody i nakaz do przetrząsania 
domów. W ieść wszakże niesie, że cała ta sprawa, któ­
ra miasto nasze zadziwiła i niepokój w zn ieciła , była 
zarządzona na podstawie denuncjacji człowieka wcale 
na wiaro niezasługującego , jakoby od wspomnianych 
obywateli wywozić miano na wozach potajemnie proch 
do Wadowic. Władze nie wchodziły w to, że to byłoby 
niepodobieństwem, aby tak ogromne przedsięwzięcie 
jak przewóz prochu w ozam i, mogło się odbyć cicha­
czem, lecz poprzestając na doniesieniu denuncj anta . z a ­
rządziły rewizję nocną, i oczywiście nie uie znalazły. 
Jeżeli szło o proch , toć bezpieczniej było szukać go  
za dnia Mieszczanie posądzeni zamierzają zanieść 
skargę do sądu i domagać się dochodzenia.

— Ju tro  w dzień śś. Trzech Króli o godz. wpół do 12. 
w kościele 0 0 . Karmelitów, chór uczniów gimnazjum 
dominikańskiego pod dyrekcją p. 8zumlańskiego , od­
śpiewa znane z przeszłego roku kolendy, podczas cze ­
go ks. proboszcz Stępek, poseł sejmowy, odprawi msze 
św. przed głównym ołtarzem.

— P rom ocje  c. k . w  u n iw e r sy te c ie  k rak ow sk im .
W grndniu zr. uzyskali godność doktorów praw na n- 
niwersytecie Jagiellońskim pp. Adam Kazimierz Henzel 
z Łańcuta (Unia IG.), Józef Fechtdegen z D ębicy i .Ed­
ward Kallus % Franksztadu w Morawii (dnia 18.), Ab- 
don Bieńczowski z Kent (dnia 21.) i Marceli Łukawski 
z Żywaczowa (dnia 22.), Roman Bartmański z Suczawy 
na Bukowinie, c. k. praktykant konceptowy przy pro- 
kuratorji finansowej, Alfred Kwiatkowski z Tyśmienioy 
i Teofil Sabat z Zabłotowa (dnia 29.)

— Z d w o rca  k o le i g a lie . w e  L w o w ie . Nam się
zdaje, ?e pierwszym warunkiem w miejscu, w którem 
się publiczność przyjeżdżająca i odjeżdżająca zgroma­
dza, powinien być wzorowy porządek i wygoda dla pu­
bliczności, bo pobierając za jazdę tak wysoką opłatę 
jak żadna kolej w Austrji, powinien jej obecny naczel­
nik ruchu p. Piich o tern pamiętać, ażeby za tak drogą 
opłatę i należytą dać wygodę pnbliczności. Lecz widać 
w jak niedołężnym ręku jest obecne kierownictwo ru­
chu na tej kolei, kiedy tak drobnostkową rzecz, jak 
zmianę restauratora, nie umiał albo za mało sobie tu­
tejszą publiczność ceniąc, nie chciał pan Póch tak u- 
rządzić, ażeby publiczność na tem nie ucierpiała.

we pożary są zwykle bardziej niszczące niż 
czerw cowe. N ajw iększe pożary, które się w yda­
rzyły  w ostatuieh 22wu lakach po m ias tach : 
Kazaniu (1842 i 1848), P erm ie , Sam arze, Sim- 
b irsk u , Saratow ie , Serdobsku, Penzie, Niżnym 
Nowogrodzie (w czasie ja rm arku  1859), w P e ­
tersburgu (1861), T ule, Orle, Kozłowie, Lipeeku, 
Lyskowie w ypadły na maj albo ua sierpień. 
W yniszczające pożary  w Kostromie 1847 i pod­
czas n iżegrodzkiego ja rm arku  1864 także m ogą 
być zaliczane do m ajow ych i sierpniow ych 
(pierw szy 6. wsześuia, a drugi 4. czerw ca).

W ostatnich czasach w zm ogły się pożary 
od podpalań, to daje się zauw ażać z uastępuych 
d a n y c h : P ożary  od podpalenia w ogólnej li­
czbie przypadków  sk ład a li: od 1842 do 1846 — 
2, 3°/°; od 1847 -  1851 — 3, 1% ; od 1860 — 
1864 po 5, 3%  rocznie. W  ostatnich 5 latach 
podpaleń było : w 1860 493 to je s t  4, 8°/0; w 
1861 roku 495 t. j .  4, 8% ; 1862 r. 682 t. j .  5, 
6% ; w 1863 r. 599 t. j. 4, 4"/0 ; w 1864 r. 896 
t. j. 6, 6 %  ; przecięciu 633 t. j. 5, 3% .

Niesłusznie byłoby wyszukiwać przyczyny 
tego pow iększenia w jak ichko lw iek  okoliczno­
ściach szczególnych, k tóreby rzeczyw iście po­
w iększyły liczbę podpaleń. Podpalania w celach 
politycznych, jeże li i były  ja k ie  w tym czasie, 
to liczba ich w cale u iezuacząca w obec całej 
m asy podpaleń w Moskwie. Od r. 1862 ja k  wy- 
^ej powiedziano, w skutek w ym agań m inister­
stwa spraw  w ew nętrzuych, gubernialue donie­
sienia o w y p ad k ach , s ta ły  się bez porów nania 
dokładniejsze i ściślej poczęto oznaczać p rz y ­
czyny pożarów. W r. 1864 r. liczba rzeczyw i­
stych podpalań w zm ogła się.

Godne uwagi jest, że między podpalaczam i 
bardzo często gubernialue doniesienia w ym ienia­
j ą  kobiety , a przyczyna pobudzająca ich do 
w ykonania zbrodni je s t zemsta, zazdrość, lub 
złe obchodzenie się z niemi w rodzinnem kole.

N ajw ięcej podpaleń bywa w gnberuii sim- 
b irsk ie j , gdzie ua każde 100 pożarów  10-7 
nroet. podpaleń, i rażańskiej gdzie 10 procent. 
Zatem  w tych dwu guberniach dziesiąta  część 
pożarów pow staje przez podpalenia. Ż a niemi 
idą g u b .: ja ro sław sk a  9.9, n iżegorodzka 9.1, 
tam bow ska 8 .5 , połtaw ska 7 .8 , czernichow ska 
7.7, wołogodzka 7.6, sm oleńska 7.5, sam arska 
7.4, tw erska 7.2, w łodzim irska 7.0, kijow ska 6.7, 
penzeńska 6.6, perm ska 6.6, wołyńska 6.6, uo-

— W  sp ra w ie  k o le i [g a licy jsk ie j. Piszą nam z 
Wiednia, że obecnie zarządzający ruchem na kolei Ka­
rola Ludwika wo Lwowie nadiużynier tej kolei p. Póch 
ma zostać dyrektorem tej kolei. Ma to niby być rodza­
jem zadosyć uczynienia domagającej się przez posła 
Smolkę opinii w kraju, ażeby dyrekcja i rada zawia- 
dowcza siedzibę swą we Lwowie miały. J

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę rady zawiadowczej, 
że treścią mowy posła Smolki było wykazać obok nie­
dogodności i strat wypływających z tego, że siedziby 
zarządu nie są w kraju, — głównie tę wadę w organi­
zacji, że na czele wszystkich biór widzimy samych ob­
cokrajowych, którzy nie znając stosunków kraju i nie 
mając dla niego najmniejszej życzliwości, instytucji ko­
lei nietylko korzyści nic przynoszą, ale właśnie jeszcze 
szkodę.

(Jdybyż to była przynajmniej taka osobistość, jak 
był usunięty przez pana Koba w roku 18G.‘j naczolnik 
ruchu llódel, niebyśmy przeciw tomu zarzucić nio mo­
gli: ale osobistość bez znajomości stosunków krajowych 
z uprzedzonem usposobieniem dla kraju, osobistość 
miernych zdolności (w dowód czego stawiam, że jest 
tylko parawanem, po za którem właściwcm kiorowni- 
kiem ruchu jest inżynier p. Jurasek) taka osobistość 
nie powinna i nie może zająć tak ważnego stanowiska, 
bo rada zawiadowcza nie powinna wobec rządu i wobec 
posiadaczy akcyj popełnić takiego .błędu, oddając dy­
rekcją człowiekowi, którego największą zasługą jest, 
że potrafił w roku 1863 między urzędnikami kolei, dziel* 
ną falangę policyjną uorganizowae.

Co do technicznych zdolności pana Pócha, musimy 
nadmienić, że on budował ten kawał drogi między Przf 
myślem a Lwowem, która wieczny nakład w reparacj 
pochłaniać będzie, on budował ten sławny most o: 
Wiarze, który woda podmuliła, bo poziom wody wyźe 
był od fundamentów, on zresztą jest doradzcą pan 
jeneralnego inspektora Koba, który za jego porada w: 
budował we Lwowie dworzec, który dosyć nadmieig 
tak jest wybudowanym, że kolej galicyjską o wie^e 
straty przyprawia, bo nie jest stacją przechodową, tez 
końcową, obok której żaden z dworców budować ie 
mających kolei rozwinąć nie może, dla tego też kej 
czeraiowiecka osobny dworzec wybudować sobie s- 
stanowiła.

— R ada m iejsk a  uchwaliła wczoraj eały, 125 pai- 
grafów liczący projekt statutu dla miasta Lwowa w tie- 
ciem czytanin, przyczem zaszły nieznaczne tylko zmUy 
redakcyjne, osobliwie w §§. 2, 31 i 58 (Sprawowale 
przez magistrat czynności poruczonych — pozostaw iło  
bez wynagrodzenia, zamiast za wynagrodzeniem, bo wy­
nagrodzenia wyraźnego nie dopuszcza nowa ustawa gmh- 
na, uważając takie sprawowanie czynności poruczonjńh 
za obowiązek. — Druga zmiana dotyczy przysięgi Im-, 
mistrza.- projekt ustanawiał, aby burmistrz obrany skh 
dał przysięgę w ręce marszałka sejmowego. Izba if'vi 
żając to za niedostateczne, postanowiła wczoraj w sta­
tucie, aby burmistrz wybrany składał przysięgę w  rfae 
namiestnika, w którego ręce składa przysięgę takb 
marszałek sejmowy.)

Przy §. 34, określającym liczbę radnych chrześti- 
jańskieh i żydowskich, powstał p. Hónigsmann prfykr 
mniał Radzie zgodliwe wystąpienie obu stron na p o c i|-  
tku rozpraw statutowych, i rozczarowanie, jakie późcitj 
nastąpiło. Nie przypisuje on tego bynajmniej złej 
ale jakiemuś szczególnemu zobojętnieniu umysłów  
wskazówki ducha czasu. Od czasu jednak ostatnich 
nchwał, nieprzychylnych dla żydów, zdaje s ię , t e  inny 
wiatr powiał. Oto poseł, któregoście taką w iększo śc i*  
panowie wybrali z miasta Lwowa, — postawił właśn>e 
w sejmie wniosek, mający na celu zniesienie dla żydó* 
ograniczeń, niezgodnych z duchem czasu. Otóż panowie 
czy wy nie chcecie, abyśmy wam mieli coś do zawdzi?" 
czeniar Ograniczenia wasze nie utrzymają sie wobfe 
ducha czasu, który jest po naszej stronie ; a koncesje 
jakie otrzymamy, otrzymamy od kogo innego, a nie (4 
was, i komu innemu je zawdzięezać b ę d z ie  ay. Wni'1' 
sku żadnego nie stawiam, ale zwracam ty lk j wasza ś"
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w ogrodzka 6.1 i kazańska 6.0. Najmniej po<4 
paleń w archang ielsk iej i m ińskiej gub., gdzF 
ich liczba wynosi zaledw ie 1 prc. liczby wszy' 
stkich pożarów ; k u rla n d z k a , ołonecka i astra ' 
chańska, w których podpalania uie wynoszą uaw 4 
i jednego  odsetku.

O gólnie sprzyjające w ypadki względeń1 
podpalań, p rzedstaw iają  gub. zaehodnie, pólnf' 
cne i południowe; najgorsze zaś okazują się w gul*.- 
ś ro d k o w y ch , a m ianowicie nadw ołgańskich * 
stepow ych. Innem i słowami okazuje się, że oh 
se tek  podpaleń najsilniejszy w tych m iejscow y 
ściach, w których pożary byw ają najstraszniej' 
sze. Lecz w iększa lub m niejsza siła  niszcząfl® 
nie zależy od p o d p a leń , ale od ogólnych w y 
mienionych wyżej przyczyn. Lecz ponieważ 
głos ludu podczas wszystko chłonących poż®' 
rów, skłonuy zawsze dopuszczać pod alenie, t° 
truduo nieprzyznać, że liczba rzeez; wiście d‘r  
konanych podpaleń, zuaczuie n iższa, wskazań11 
w doniesieniach, opartych na podejrz niaeh i ńa 
dom ysłach. Śledztw a o pożaraeh rza ko w yk3' 
żu ją niezbite dowody podpalenia.

Od piorunów corocznie się pfzytrafia ^  
450 do 500 pożarów , tj. w ięcej niż 4 p ioct ogólPeJ 
ilości. A że w ypada ją  latem, są przyezyną f’0' 
noszonych znacznych strat. Z gubernialuych (F 
niesień widać, że najhardziej się pa lą  od piof11 
uów zapasow e raagazyuy, kościoły, m łyny i ia- 
ne od wsi oddalone budynki.

W yłączając 5 proc. od podpalań i 4 pro®- 
od piorunów , pozostałe 90 prc. musi być polj 
czoue na karb  nieostrożności w obchodzeniu 
z ogniem, złego staw iania pieców  i budynkó^-

Przedstaw iliśm y tutaj ostateczne w yniki oh  
szernej pracy, dokonanej z rozporządzenia mini' 
stra  spraw  w ew uętrzuyeh, przez cen tralny  st®‘ 
tystyczny kom itet. W krótkim  czasie p raea  G 
wyjdzie na św iat pod ty tu łe m : „Statystyczne wD ' 
domośei o pożarach w Moskwie. D o niej dod®' 
ne następue tab lice : a) rozkład liczby pożaró\V) 
spalonych zabudowań i sumy stra t w miastach 
i pow iatach; b) rozkład pożarów  i spalonych 
domów na m ies iące ; c) rozkład liczby pożaró‘v 
aa  m iasta i dwie tablice wyników ostatecznych  
Oprócz tego d la  dotykalności w badaniach do­
dano 7 chrom olitografow anycb kart* .

Na tem kończy Pszczoła półn. swój artykuł
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chwili: zwolnijcie zeuwago , i proszę w tej ostatniej 
swego oporu!

Rada pozostała głuchą na to przypomnienie niespodzie­
wane. Zabrał tylko głos p. Grzyszecki, zakrawając na 
obszerniejszą przemowę. .Nadmienił żydom, iż gdy cho­
dzi o rozdział składek dobroczynnych na mieszkańców 
wyznania eh rzcś ej ańs k i ego i żydow skiego. — domagają 
się zawsze '/, części ; lecz gdy chodzi o dostawę kon- 
tyngensu rekruta, to zamiast przypadającej na nich % 
części =  pięódzięciu-dwu ludzi, odstawiają tylko 2 0 : 
i tak sic dzieje we wszystkiein. Tutaj żądają 
aby ich w % części przypuścić do udziału w Kadzie 
miejskiej. Czemuż oni do swego kahału nie przypusz­
czą przynajmniej 5 z naszych do zasiadania? Ma zarzut 
ten Kada wybuchła śmiechem, a pan burmistrz odebrał 
głos Grzyszeckicmu. ponieważ dla braku wniosku d y ­
skusji dopuścić nie można było żadnej..Parę minut przo,- 
szło wśród niepewności i zdawało się chwiać sumienie 
Kady. Ale cóż kiedy nikt nie śmiał postawić wniosku 
a pan Hónigsmaim inimo prywatnych wzywaii nie chciał 
tego uczynić, mówiąc: „Nie stawiam żadnych wnio­
sków, bo nio chcę, aby upadały. Jeżeli panowie sami 
nie zdecydujecie inaczej , to będziemy stawiać wnioski 
gdzie indziej/. „Głosować, g losow ać/ zawołało kilka 
cichych głosów i paragraf utrzymał się w dawnym te­
kście bez zmiany. P. llónigsmann udał się potem do 
p. Grzyszeekiego do ławy — jak słyszeliśmy — z <>- 
swiadezeniem, iż popierać będzie propozycje Grzysze- 
ckiego względem przypuszczenia do kahału 0 radnych 
chrzośejańskieh, ale ponieważ kahał jest korporacją 
religijna, przeto wstąpienie to będzie musiało być po- 
przedzonem pewnym znanym obrządkiem, niezbędnym 
do znamion żydowstwa.

Utrzymało się również w części VI. rozróżnienie 
„gminy" żydowskiej od ekrzcściańskiej, choć przy tym 
punkcie oświadczył p. Kajski jako sprawozdawca , i 
prosił o wniesienie do protokołu, że się zupełnie zga­
dza z dawniejsza propozycja sekcji i Madejskiego, aby 
bałamutne wyraź‘enia „gminy" zastąpić jasnym wyrazem 
.społeczności*,— gdyż w jednej gminie lwowskiej nic 
może znajdować się więcej „gmin", ale „społeczności"  
być mogą.

l*o u8kutecznionem odczytaniu i przyjęciu całego 
projektu, Rada uchwaliła podziękowanie dla sprawo­
zdawcy Kajskiego , a p. Kajski dziękując za pobłażli­
wość wyraził tylko życzenie , aby robota tak żmudna i 
dłnga nie pozostała bez skutku.

Projekt eały pójdzie w jednym egzemplarzu do W y­
działu krajowego, a w drugim do namiestnictwa.

W C z e r w o n o g r o d z i e  w powiecie Uścieczko 
dnia 15. grudnia zr. spalił się młyn dworski wraz z fo­
luszem. Szkoda wynosi około 2150 złr. Ogień miał po­
wstać przez nieostrożność.

— Za p o le g ły c h  p od czas o sta tn ich  w y b o r ó w  w  
W ęgrzech , którzy mieli być niby wszyscy Uusini, od­
prawiono w Krakowie w tamtejszej cerkwi dnia 1. tm . 
uroczyste żałobne nabożeństwo. Tak przynajmniej do­
wiaduje się Krak■ '/Ag.

— U w o ln ien i z  n ie w o li m o sk iew sk ie j . Według 
depeszy z dnia 20. listopada r. z. 1. 15.077 nadesłanej 
ks. Kuczce, car moskiewski ułaskawił Komualda Mora­
wskiego , na wstawienie się rządu austriackiego. We­
dług depeszy z dnia 12. grudnia z. r. i. 10.900 ułaska­
wiono i wypuszczono Antoniego Midowicza. Według 
depeszy z dnia 17. grudnia z. r. I. 1(1.071, poleceni są 
do ułaskawienia następujący : Adamski Konstanty, A- 
damski Jan, liisaga Wojciech, Keskida Jędrzej, Karan 
Józcl, Czajka Tomasz, Czajka Maksymilian, Chmiele­
wski Jan, Cyngler Wiktor, Chrystowski Józef, Elennk 
1’awcł, Fijałkowski Kolesław, Florczak Michał. Gran- 
kowski Michał, Golbie (llcdbic) Jan, Góra Jakób, Grzę- 
dziel Franciszek, Groca Wojciech, Ilart 87.mul. Jasiolek  
Józef, Jakubowski Wojciech, Jurin .Stefan, Jadłowski 
Tomasz. Koć Sebastjan, Koc, Franciszek, Krause Stef., 
Kwiatkowski Michał, Kwiatkowski Wawrzyniec, Koryt- 
kowski Jan , Konstantyn Cesław, Knapik Tomasz , Ro­
dziński Józef, Mrówczyński Łukasz, Mendel Tora., Mal- 
ezcwicz Paweł, Marjanowski Józef, Mauer Adolf, Mara 
Józef Gbolewski Kgidjusz, Pasierba Franciszek , Panek 
Wawrzyniec, Partyński Jakób, Progus Feliks, Kopczyń­
ski Antoni, Pet.rykowski Piotr-Ambroży, Kott Antoni, 
Kajmond Józef, Kydzowski Jan, Kcinberger .Stanisław. 
Rychlak Wojciech, Kyksiewicż Maciej, Szezawiczek J., 
Szarek Karol, Szost Jędrzej, Szlciber Józef, Szydaro- 
wski Tomasz, Stopa Józef, Sieprawski Adam, Tarabul- 
ski Jakób, Trybus Wojciech, Wodecki Antoni, W ojcie­
chowski Syxtns, Wrzos Michał, Weiss Tomasz, Wierz­
bicki Walenty, Eaoąłowicz Michał. Ziemek Jedrzej.

Według dejieszy z dnia 26. grudnia z. r. I. 1H520, 
nie zdołano dotąd odszukać Władysława Wodziezki n- 
lias Józefa Kozłowskiego, zaś Stanisława Clirzaszezew- 
skiego polecono pośrednictwu poselstwa austrjackiogo 
w Petersburgn i prośbę matki jego do cara, na m iej­
sce przeznaczenia odesłano.

— K s. A dam a S a p ie h ę  wzywa namiestnictwo edy- 
ktern z dnia 11. października 18(15 do powrotu w sze­
ściu miesiącach, licząc od czasu trzeciego umieszczenia 
tego edyktu w urzędowej Gazety Liuomskiej z d. 4. sty­
cznia 1866.

Ostatnie wiadomości.
Chociaż posiedzenia sejmowe rozpoczną sic

d. 1 1 , to czyn n ość  korni,syj se jm ow ych  nic u sta­

ła  wcale. Komisje te odbyw ają bez p rzerw ypo- 
siedzenia swe, a  m arszałek  wezwał przew odni­
czących, aby mu donosili co dw a dni o postępie 
prac w kom isjach.

Z komisji funduszów krajow ych ('pow iadają, 
iż j). Ju lian  l.aw row ski, stronnik k lcrykalnej ru­
skiej partji a członek tej komisji, zam ierza w y­
stąpić w sejmie z wnioskiem, aby funduszów k ra ­
jow ych nie oddawano w zarząd W ydziałowi 
krajow em u i dowodzić ma w sejmie, że W ydział 
do tego nie ma praw a ! Bardzo się cieszym y, iż 
szanowny członek W ydziału coraz otwarcie) od­
słan ia  sw oją polityczną wiarę, k tó ra  go w 4 la ­
tach, z prokuratora sądu obwodowego wyniosła 
na posadę rad cy  sądu wyższego.

Sejm w yższo-austrjaeki w Lincu postanow ił 
z powodu przedłożenia sobie projektu względem  
politycznego podziału W yższej Austrji na powiaty, 
dopóty nie wchodzić w rozbiór projektu rządo­
wego, dopóki rząd nie będzie się widział spo­
wodowanym do poddania wszystkich sp ra w , ty- 
szących sic nowego urządzenia organizacji władz 
cesarskich pod obrady jednolitego  konsty tucyj­
nego zgrom adzenia.

Na posiedzeniu sejmu siedm iogrodzkiego d. 
4. tm. zapow iedziałem  było czytanie kró lew sk ie­
go reskryptu, k tóry  posłów tego kraju w myśl 
ustawy w ęgiersko-siedm iugiodzkiej z r. 1848 do 
Pesztu pow ołuje, aby  tam spraw ę unii osta te­
cznie a m ianowicie z zastrzeżeniem  konfesyj­
ny e li i narodow ych interesów  plemion siedm io­
grodzkich urządzić i przy rozwiązaniu spraw  
politycznych wspólnie działać. Sejm siedm io­
grodzki będzie potem tym czasowo odroczony. 
Sankcję ugody, odnoszącej się do siedm iogrodzko- 
w ęgiersk iej unii, zastrzega sobie cesarz na czas, 
k iedy  nastąpi także załatw ienie spraw  po lity ­
cznych.

Rhein Ztg, z dnia 3. t. m. nadm ienia z ca łą  
pew nością, że w. ks. K onstanty podczas swego 
pobytu w B erlinie ośw iadczył Bismarkowi, iż to 
ubliża carowi, jeź li się mu przypisuje, iż praw u 
dziedziczenia, odstąpionem u na rzecz w. ks. 01- 
denburgskiego, pozw ala zaprzeczać w oczach 
E uropy przez staw ianie innych pretensyj.

Kotońska Oaz. donosi z P aryża dnia 3. tm .: 
„K siążę M etternich zapow iedział cesarzow i Na- 
polednowi, iż A ustrja je s t za w stąpieniem  Hol­
sztynu do związku telegraficznego, i że spodzie­
w a się po tem kroku dobrych skutków. Prusy 
będą musiały pójść za przykładem  Austrji. Na 
uw agę zasługuje już rozpoczęte koncentrow anie 
wojska franouzkiegn w Meksyku, co można

wziąć zarazem  za przygotow anie do opuszcze­
nia  Meksyku.

Monitor z d. 4. hm. mówi: Senat i ciało p ra ­
wodawcze zw ołane zostały na d. 22. styczuia.

Z Paryża donoszą dnia 3. tm. o pogłoskach, 
iż papież zapow iedział w conclave, że pożyczka 
papiezka nie przyszła  do skutku, i że potrzebne 
mu sumy chce przy jąć od W łoch, je d n a k  z 
wykluczeniem  wszelkiego uznania dokonanych 
czynów.

Z Florencji donoszą dnia 3. t. m .: Rząd 
w zbrania się przedłożyć parlam entow i układ 
handlow y, zaw arty  z Zw iązkiem  clowym, dopokąd 
nie będzie ratyfikow any przez w szystkie do 
Związku ełowego n ależące  państw a.

Lew ica parlam entu włoskiego ogłosiła dnia 
28. g rudnia  w Diritto swój program  polityki za­
granicznej ; porzuca ona zupełnie daw ną p o lity ­
kę rewolucji europejskiej, nie chce nic w iedzieć 
na dal o czynnej solidarności z dem okracją s ta ­
łego ląd u , m iędzynarodow e praw a i w r> |ędy  
chce p rzestrzegać jako regułę, i ty lk o , g d \b y  
praw o narodu zostało wyszydzonem lub nadw e­
rężone chce się uciec do zemsty. Rzym i W enecja, 
to dwie p iekące spraw y, dotknięte tylko z lekka 
i przezornie, ja k  w niektórych notach Visconti- 
Venosty i Lam arm ory.

Z Anglii nie m a wiele nowości. Donoszą 
ztam tąd znowu o znacznych redukcjach armii 
angielskiej ; doniesienia te jed n ak  zdają się być 
przesadzone, m inisterjalny Olobe mówi jednak , 
iż je s t  upoważniony do doniesienia, iż p rzygo­
tow ują zniesienie łOO kompanij.

U zupełniając nasze dotychczasow e donie­
sienia o rezolucjach kongresu  w ashingtońskiego, 
nieprzychylnych M eksykowi, dodajem y, iż jed n a  
z tych rezolueyj oddana wydziałowi spraw  za ­
granicznych, ośw iadcza, że S tany  Zjednoczone 
nie m ogą nigdy uznać rządu, narzuconego bro­
nią europejską którem ukolw iek z narodów am e­
rykańskiego stałego , lądu. Inna rezolucja, która 
prezydenta uprasza o bliższe w yjaśnienia w zglę­
dem  kroków, ja k ie  M aksymilian lub jakie inne 
m ocarstw o europejskie czyniło u rządu Stanów 
Zjednoczonych, w celu osiągnięcia uznania ce­
sarstw a m eksykańskiego , a zarazem  żąda w y­
jaśn ien ia  co do odpowiedzi na  to ze strony 
rządu w ashingtońskiego, została przez Izbę za­
mieniona w uchw ałę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(A.S.) Z nad N lc z la w y  d. 1. stycznia 

(dokończenie). Teraz przejdziemy do 2go, 
ao należytego obchodzenia się z i^wozera 
na folwarku i w polu: Tu zapewne sp o­
dziewają się gospodarscy czytelnicy, do­
kładnego traktatu o urządzeniu rozmaitych 
gnojarń z rozliezneuii kanałami, studniami, 
pompami i tp. koaztownemi rzeczami; otóż 
nie wdaję sie w żadne powtarzanie dość 
znanych opisów, ale przytaczam tylko wy­
rzeczenie naszego znakomitego rolnika p. 
Ign. Ł yskow sk iego . „że gnojarnie to fu- 
szerstwo" w gospodarstwie, bo w gnojami 
odbywa sie rozkład i proces fermentacji, 
która dopiero w roli odbywać się powinna, 
a naszem miejscem przechowywania i wy­
rabiania gnoju — naszą gnojarnią , to staj- 
nja, w której bydło karmimy.

Te samą zasadę przechowywania gnoju 
widzimy juz w ow*yeh dawnych oborach 
czworobocznych , gdzie n boków były szo- 
jw, a na całej przestrzeni chodzące bydło 
lą g łe m  tłoczeniem należycie gnój urabiało 

i-* było to wprawdzie wielką w adą, iż wo­
dy deszczowe, a zwłaszcza ścieki ze strzech 
znaczna ilość części pożywnych wyługiwa- 
ły  i uprowadzały; gdy zaś teraz nakryciem 
stanowisk bydlęcych przeszkodzimy szko­
dliwym wpływo'm szerszego przystępu po­
wietrza. i oddalimy wszelkie rozpuszczają­
ce wody, to mamy najlepszy sposób utrzy­
mywania gnoju na folwarku ! Z doświad­
czenia raoge zaręczyć, że ilość gnoju zw ię­
ksza Jsię prawie' w dwójnasób , bo choć i 
przed takim utrzymywaniem gnoju chodziło 
aie około gnoju z wszelką troskliw ością, 
używało się także obfitej ś'ciółki, układało 
porządnie w stosy tak zwane grigniońsfeie, 
polewało gnojów ką, przysypywało się g i­
psem , a przecież pomimo zracznych ko­
sztów przy tej samej ilości inwentarza, 
gnoju było o wiele mniej, i aż żal brał, pa­
trząc na znaczne umniejszanie się z ka­
żdym dniem stosów gnojnych po ieli zakoń­
czeniu, a gdy najlepsze roboty nie pozwo- 
Fły go predzej wywieźć w pole, to i poło­
wa znikła", uległszy wpływom atmosfe­
rycznym.
(] Zarzucąją powszechnie sposobowi, któ- 
,Y zachwalam, ł którego chciałbym być 
najgorliwszym protektorem, że bydło jest 
prażone na choroby oczne i nóg. że two- 
ńzą się niezdrowe wyziewy; i na to z do­
świadczenia odpowiem, iż tak nie jest, sta- 

■ bowiem nawet w lecie krowy przez 3 
miesiące w największe upały, gdzie jeszcze 
codzień od 50ciu koni gnoju dodawano, a 
jłrżecież żadnej choroby nie b y ło , zresztą 
Posypywanie gipsem, a jeszcze lepiej pole­
wanie witryolem żelaznym (podług Stóek- 
hardta 1 fiu. \y itry olej 11 w 30 garncach wo­
dy) uwięzi wywiązujące się gazy. Gdyby 
sic zaś feto wymawiał brakiem dostatecznej 
ściółki, to mu powiem także z własnego 
doświadczenia, że gdy ściele się gnój koń­
ski, to nawet jest to co do ściółki znaczną 
oszczędnością, przy czera otrzymuje się 
wielce pożądane pomieszanie odchodów 
zwierzęcych , będących w swych własno­
ściach przeciwnej natury co do gorącości i 
w ilg o c i; takim to sposobem bez wszelkich  
kanałów, studzień, pomp i polewań przy­
chodzimy prawie bez wszelkich kosztów do 
najlepszego normalnego nawozu stajennego.

Najważniejszą przeszkodą do natych­
miastowego zaprowadzenia tego sposobu 
utrzymywania nawozu, jest t." okoliczność, 
że prawie wszędzie nie mamy ku temu sto­
sownych budynków, tj. nasze stajnie są Za 
nizk ie, tu bowiem wcale nie jest wielka 
wysokość 7iu łokci. Wprawdzie możnaby 
i na to radę znaleźć, oto po prostu : utwo­
rzyć sobie gnojarnie wewnątrz stajn i, wy­
kopawszy w głąb na 1 łok ieć, dając mur 
wokoło popod podwaliny, czem tylko bu­
dynki drewniane wzmocnimy, a poniesiony 
koszt już sie w pierwszym roku się opłaci, 
choćby tylko zatrzymaną tym sposobem  
gnojówka, która dotychczas Podolaey naj­
bardziej Czarne' morze zasilali, chcąc je

zapewne zrobić Ozerwouem. Najzamiłowań- 
szego w tem farbiarstwie gospodarza wi­
działem nad rzeczka Dżurynera , który ma­
jąc nad nią swą gorzelnię, ów eksperyment 
na wielką skałę wykonywać zamierzał, to ­
piąc nawóz w wodzie . jak za owych opie­
wanych czasów dziewiczości błogosław io­
nej ziemi podolskiej. Już to u nas przy 
wypasach gorzelnianych najwięcej się gno­
ju marnuje, czemu też pomaga zwykłe po­
łożenie gorzelń na dołach a przy wodach.

Żłoby przy utrzymywaniu gnoju w staj­
ni mnszą być podnoszone, co bardzo łatwo  
uskutecznić — a cała robota koło gnoju: 
by go raz na dzień z pod tylnych nóg ku 
przednim podbić, by tym sposobem mógł 
być jednostajniejszyin.

Doskonałość zaś tego sposobu zależy 
na luźnem chodzeniu bydląt nieupinanych, 
do czego je powoli przyzwyczaić można, 
wiążąc je z początku tylko do dojenia, a 
najlepiej nie wiązać już bydląt od cielęcia, 
co czyni je łagodniejszeini, wpływa n'a le­
psze rozwinięcie s i e , zdrowie i siłę nawet, 
o gnój bywa najdokładniej jednostajnym. 
Jedna tu tylko niedogodność, że dla tej 
samej ilości bydła trzeba większej prze­
strzeni i to prawie o pół razu , ale że jak 
widzieliśmy takie luźne chodzenie zbawien­
nie wpływa na same "bydlęta, prędko się 
więc opłaci ten trochę znaczniejszy koszt. 
Opas stanowi tu wyjątek.

Ktpby jjąś fl»iał' budować stajnię dla 
bydła rogatego i owczarnię, najlepiaj zrobi 
gdy ją tak urządzi, i ż ' to zwierzęta na 
przemian na swych stanowiskach przez pe­
wien czas pozostaną, a potrzebne {(( żłoby 
przenośne, by jo m°ina razem z bydlętami 
zmieniać; — nąjlepszym ku temu przykła­
dem będzie „opis owczarni z oborą we wsi 
Sierakowka p. Kleniewskiego w „Gazecie 
rolniczej z r. 1863.

„Go do odcieków, sądzę że sa prawie 
nie potrzebne, chyba przy'w iecej wodni- 
stem karmieniu, a wtedy zda się nam owa 
zbyteczna gnojówka na kompost;' nam z tro­
skliwością zbierąć wszelkie odpadki, a oso­
bliwie odchody ludzkie, i to właśnie byłby 
najważniejszy surogat, a który sie najbar­
dziej marnuje. 8pód stajni winien też być 
wybity gliną nie przepuszczalna, by darmo 
gnojówki nie tracić.

„Co do wywózki gnoju w pole, postę­
pują prawie powszechnie na Podolu bardzo 
Błędnie: wywozi się wszystkiego dwa ra­
zy do roku przed żniwami i w zimie, przy - 
czem pozwala się gnojowi dość długo dal­
szą fermentację odbywać w kópkach, gdzie 
zwłaszcza w kópkach dość wielkich, bo ro­
bią z jednej fury (4—5 cetn.) jedną kupkę 
na mniej więcej 16 saż. kwad. zachowują się 
wszelkie warunki fermentacji, a gnój ni 
szczeje dalej tak w zimie jak w locie ; są­
dziłbym zaś, że powinniśmy sie starać o i- 
le możności jak [najczęściej (4—5 razy do 
roku) wyprowadzać gnój z stajen wprost 
w pole — przez długie leżenie traci się bo­
wiem na ilości — w polu należy w ten mo­
ment bardzo dokładnie rozrzucić, rozdzielić 
a już choćby tu nawet dłużej poleżał nie 
przeorany, nic ma tak wielkiej straty, ho 
brak warunków fermentacji tj. brak nale­
żytego — właściwego ciepła, i,wilgoci. 0- 
prócz tego jak mówi Stiickhardt, zbiera się  
azot w roli, a rolnik bodzie zadowolony z 
polepszenia fizycznej własności gruntu, któ­
ry pod tą skorupą nabiera pewnej krucho- 
ehości (Miirbe).

Dobrzeby było gdyby robiono w tym 
względzie próby porównawcze, zwłaszcza w 
rozrzucaniaeh przed zimą przeorując i obok 
zostawiając nieprzeorany' a rozrzucony gnój 
ma się rozumieć byle nie na pochyło­
ściach.

Gdy pochyłość lub za wielkie śniegi 
nie pozwalają zaraz z woza gnój rozrzucać, 
dobrzeby było w takich razach przygotować 
sobie w jesieni kupy ziemi, które nakryw­
szy mierzwą (lla przeszkodzenia zamarznię­
cia, można ‘w takich razach użyć do prze­
kładania warstw wywożonego gnoju z sta­
jen, i do_ dobrego przykrycia z wierzchu, 
co zwolni w gnoju fermentację-

Go do rozrzucania gnoju, widzę tu pwTc 
główne wady.

1) Kupy sa zanadto od siebie nawza­
jem odległe, b o 'co4s . więc rozrzucającemu 
trudno zaohować dokładność w dobrem roz­
prawianiu, wypada więc z jednej fury w ię­
cej kupek robić, azatem gęściej obok 
siebie.

2) Rozrzucają gnój bardzo niedokładnie, 
gdyż robotnik z jeduego centrum, t. j. od 
kupki nie rusza się, tylko roztrąca, rozgar- 
tu je  gnój w około siebie , co czyni tylko 
niejednostajne rozdzielenie, a mnóstwo pli- 
szów, wypada więc dla jednakowego roz- 
położenia kupek,'obznaezyć sohie kwadra­
ty, w których środku kupki się składają.—
Z tych zapełnia sio cała przestrzeń potem 
raz koło razu gnojem , donosząc najprzód 
do boków kwadratu, i tak się dąży ku kó- 
pee, z której gnój się b ierze, przyczem 
plastry trzeba z góry roztrząsać, ą potem 
na ziemi do reszty jafe najfeo'mpletniej roz­
drobnić— nie jest to żaden pedąptyzm, w y­
maga tego tylko rzeczywista skutoozność 
roboty—atak  można całą przestrzeń gnojo­
ną w pokarm należycie zasilać.

Przytoczyłem te robotę trochę szcze­
gółowiej . bo widzę tu na Podolu , że 
nawet chłopi na swych własnych pulach 
bardzo ją żle wykonują, a przecież wiole 
robót dlą siehie potrafią z wielką wykonać 
precyzją.

Zanim więc będziemy mogli mieć ta­
nio nawozy sztuczno, za nim uda sie nam 
pomnażać wegetację nawozami pomocni- 
czemi, chodźmy troskliwiej około nawozu 
stajennego normalnego, posiadanego w ka­
żdym folwarku, a przedewszystkiem dążmy 1 
do utrzymania go pod bydłem, przyczem 
korzystajmy i z rad pana Z. D. z pod Tłu- i 
maoza i ściągajmy wszystko ną nasze pola, i 
coby tylko mogło tan i u roślinom dostarczyć 
pożywienia, A gdy sobie wzajem radzimy 
i pouczamy się, to nie mąćmyż pojęć i rzecz 
dokładnie rozbierajmy.

Kończąc, zwracam się | do ogółu rolni­
ków, by też tak nic zasklepiali się w so­
bie i zanim doczekamy się tak pożądanych 
filij Towarzystwa rolniczego, alepiejby ob­
wodowych przynajmniej Towarzystw ( jak 
w Poznańskiem) gdziebyśmy łatwiej mogli 
opowiedzieć swe doświadczenia i żtąd po­
dać zbawienne rady. zanim więc to nastąpi 
udzielajmy swe spostrzeżenia przynajmniej 
w dziennikach, zkąd korzystne wpływy w y­
niknąć mogą na całe gospodarstwo. Wspic 
rajmy też i dziennikarstwo rolnicze, zwła­
szcza, iż takie dzienniki jak Ziemianin po­
znański wybornie redagowany, owe 7 złr. 
swemi rozprawami naukowemi i radami na­
der praktycznemi z ogromną lichwą wyna­
gradzają. Dziwne to też nasze usposobienie, 
iż tak obojętni jesteśmy na własne dobro, 
na wykształcenie własnego żyeiodawczego  
fachu, bo ohoć nasz kraj rolniczy, to prze­
cież nieraz i 10 mil zjedziei choćby i rze­
miennym dyszlem od dworu do dworu, a 
trudno ci sie spotkać z książka gospodar­
ską, a cóż dopiero z takim dziennikiem, a 
wierzcie rai szanowni gospodarze, że czy­
tać Ziemianina, to czysty zysk !

sze : jedna złożona z kilku radnych i bur­
mistrzem Kroeblein na czele, staje w obro­
nie prawa propinacji wyłącznie przysługu­
jącego tylko miastu. Natomiast szynkarze 
pojmując inaczej to prawo propinacji mia­
sta Lwdwą, i sądząc się ukrzywdzonymi w 
swyeh prawach, wysłali ze swej strony do- 
putację, która ma zadanie pokrzyżować za­
miary tamtej pierwszej, i przeszkodzić w 
osiągnięciu celu. Obie strony spodziewają 
się  przeprzeć swoje interesa u Najj. Pana 
na" andjencji. — Pan burmistrz Kroebl już 
wrócił.

W ied eń sk i u k ła d  k red y to w y  d la  
im ndlu i p rzem ysłu  zwołuje swoich a- 
kcjonąrjnszów ua" dzień 15. lutego na nad­
zwyczajne zgromadzenie. Przedmiotem o- 
brad ma być: 1) Uchwała wniosków, mają­
cych na celu usuniecie trudności i zarzutów, 
jakie sie dały słys'zeć przeciw dotychczaso­
wemu sposobowi układania bilansów.

2) Wybór nowy z 16 członków złożo­
nej rady zawiadowczej.

O lb rzym ią  kare m em p ło w ą  zapła­
ciły tyini dniami W Wiedniu dwa'Towarzy­
stwa puhliozne. Kara wynosi 58.000 złr. •/,
czę.śoi tejże przypada wykrywcy.

L osow an ie  p a p ieró w  p u b liczn y ch  
w  W ied n ia  :

1) Przy ciągnieniu losów kredytowych 
ua dum 2. bm. w yszły uastepujace serje 
Seria 1. 249 , 458, 934, 952, lf02, f210 ,1443, 
1886, 2037 , 2480, 2755, 3014, 3104. 3670; w y­
grywa złr. 250.000 serja 458 nr. 34, złr. 
40.000 ser. 1886 nr. 30. złr. 20.000 s. 3014 
nr. 31, złr. 5000 s. 1 nr. 13 i 53, zlr. 2.500 
s. 1102 nr. 50, s. 2480 nr. 4, złr. 1500 ser. 
1886 ni-. 84. s. 2037 nr. 30, złr. IliOO serja 
952 nr. 17, s. 1102 nr. 78, ser. 1141 nr. 20, 
ser. 2480 nr. 93.

Prócz tego wygrywają: serja 1, n. 33 
i 54; s, 249 n. 14, s. 458 'nr. 82, s. 934 nr  
47, s. 952 nr. 14, 39, 75, i 91, s, 110*2 n. 2. 
35. 38. 39, 62 i 73, s. 1886 nr. 12, 48. 57 { 
68 , s. 2037 n. 17, 49 i 68, s. 2755 n. 9, 20, 
39, 40, 67, 69, 80 i 83, s. 3014 n. 22, serja 
3104 nr. 16 , s. 3670 nr. 34, 55, 74 i 90 po 
40Q zł.

2) Przy 23. ciągnieniu losów pożyczki 
z r. 1854 wyszły następujące serje: nr. 139, 
220, 394, 452, 786, 1&19, 1551, 1570, 167*2, 
1683, 2114, 2122, 2158, 2698, 2803, '2822, 
3066, 3092. 4657 i 3686. Ciągnienie nume­
rów w tych seriach zawartych nastnpi dnia 
ł .  kwietnia 1866.

B yd łu  rzeźn eg o  przypędzono na targ 
dzisiajszy 126 sztuk z Galicji. 821 7. Wę­
gier i 1005 z innych prowincyj. Nlesp ze- 
aanych pozostało 3*2 sztuk. Waga 450—620 
funtów za sztukę. Cena za cetnar 19 —2-2, 
sztukę 100—157.7*0.

Ló.i surowy bez odwózki 23 złr. za 
cetnar.

P rsy jeeb n ii do L w o w a  dnia .1. s t y ­
czn ia . Pp. hr. Badeai Wład. z Suchorowa 
Grocholski Ksz. z Roąysk, Rogaliński W. 
z Sędziszowa. Winogrodzki A leks, z Mo­
skwy, br. Jakubowski Józef Iz Łopuszk.a, 
Jendrzejewicz Maks. z Eniatyna, Storzyski 
Teofil 7. Baranowa, Rudolf A leks, z Lesz- 
czawki. Kucki Stan. z Szendowa, łir. Roś 
August z Bortkowa, Wnorowski Jan z Ty- 
śmienicy, Kobierzycki Leon ’z Ozelatycz, 
Sędzimirz Franc. ze Stawczan, br. Briich- 
mann Henryk z Majnicza.

W y je c h a li t n  L w o w a  dnia 3. s t y ­
czn ia . Pp. ks. Sanguszko Wład. do Tar­
nowa, KUnsberg Mac. do Skorodna, Rodyń- 
ski Stan. do Nahorzec, Pungostofl Mik. do 
Mołdawy.

"Jl_  I 1 Jil l

Wiedeń 3. stycznia.

Z n iżen ie  tu ry ly  na p rzew ó z  o k o ­
w ity . Zarząd galicyjskiej kolei Karola Lu­
dwika ogłasza pod dniem 28. grudnia z. r.: 
Od 1. stycznia 1860 zacząwszy aż do od­
wołania wprowadzoną zostaje na kolei że­
laznej Karola Ludwika, dla wywozu krajo­
wego spirytusu pociągami towarowemi w 
najmniejszych ilościach 80 eetnarów wagi 
cłowej wynoszących , następująca zniżona 
taryfa ;

W kierunku do Krakowa i za Kraków, 
na odległość do wyłącznie 25 mil l ,s/ luo 
centa na milę od jednego cetnara wagi cło­
wej, na odległość wyżej 25 mil l 56/ i 03„ centa 
na milę od jednego cetnara wagi c łow ej, 
zatrzymując uboczne należytości.

W wic deputAcJe z m iasta  L w ow n  bawi
obecnie w Wiedniu, jak donoszą gaz. tamtej-

L w ó w  2. stycznia. (Ceny mięsa), Z tu­
tejszych przemysłowców profesji rzeźnickiej 
następujący podali na bieżący miesiąc naj­
niższe ceny 1 fnt. mięsa wołowego.

a) dla 1 lidnoSci chrzesejnńsrprj : Daniel 
Keitseher (I. 734'/,) od 12 do 24 c.. Izaak 
For des (I. 383'f,) od 14—24 e., Jan Lityń­
ski ( 1. 330 m.) od 14—24 e., Łukasz Hała- 
kowski (1. 16 m.) od 14 do 24 eenf., Wolf 
lla ss (1. 450%) od 13 do 23 centów. Adolf 
Rakowski (1. 449'/,) od 10 do 24 ot., Jan 
Żelichowski (1. 113 m.) od 14 do 22 cnt., 
Emanuel Róminer (1. 106 m.) od 13 do *20 
cnt., Malke Schweitzer (1. 574%) od 14 do 
24 cnt., Jakób llartel (koło św. Anny) od 
14 do '20 cnt., Beri Pordes (koło św. An­
toniego) od 14 do 24 cn t., Fischol Stark 
(I. 574%) od 11 do 22 cnt.

h) Ula ludności izraeliekiej wszystkie 
gatunki mięsa: Beri Rordos (1. 4>!2V«ł, 18
e., Benzion Kimmel (1. 114 ra.) 18 c. Ka­
rol Mokrzycki (I. 216 m.) 18 c., Franciszek 
Motylewski (1. 111%) 19 c., lierseh Teteles 
(1. 26“ ,)  16 e.. Andrzej Mokrzycki <3 432%) 
18 e., Jakób Lipo lłiitt (1. 201 m.) 14 c., 
llerach Horn (w jatkach izraełickich) 18 c., 
lierseh Witt (tamże) 18 c.

W W iedniu  d. 2. stycznia. W handlu 
spirytusem nie ma całkiem życia na tutej­
szej targowicy. Ceny przeto nominalne. 
Zbożówka i kartoflanka z reki 4o'/j c. za 
gradus.

0% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczki naród. . . 
„ Metaliki ua m. k. . . 
„ Obi. i ud. niż. auatr. . 
» » a węgierskie .
„ „ „ chor. 1 bauk
» a n galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie,
a „ „ -siedraiogr. ,

P ożyczk i lo te r y jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 .

„ „ 1854 .
” ” 1860 .
!  ! 1864 .

„ k r e d y to w e .......................
„  ks. Esterhazego .  .  .

„ ks. Sa'm ............................
„ hr. P a lfy ............................
„ ks. K l a r y ......................
„ hr. St. Genois. . . ■
„ masta Budy . . . .
„ ks. Wiudischgriitz . ,
„ hr. Waldstein . . . .
,  hr. Keglevich . . . .
„ R u d o lfa ............................

A kejc banków  i p rzem y słu .
Bauku naród, austr....................

„ anglo-anstr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
czerniowiee z wpł. 5 0 %  . .

Kurna eaęron ican e .
(3-mlesięczne).

Augsb. 100 złr.' nr. . . . .  
Frankf. 11. M. 100 . . .  ,
Hamb. 100 mark..................
Londyn 100 łu t....................
Paryż 100 frank...................

W urrizawa 3. s ty c z n ia .
Półiinperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne UL. ok. „

„ „ kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ war.-bydg.

P aryż 3. s ty c z n ia .  
Renta 3 % ..................................

Płacą Żądają
Zł. | c. zł. | c.
59 50 59 70
66 15 66 25
6-2 90 63 10
82 00 83 00
69 25 69 75
71 00 72 00
67 60 68 00
66 25 06 75
63 50. 64 50

138 75 139 25
I 78 00 80 00

84 50 84 20
00 00 00 00
71 25 71 75
71 40 71 65

113 50 111 00
00 00 00 00
27 75 28 00
22 00 22 50
22 50 2.3 (>0
22 50 23 00
21 00 22 00
15 00 15 5016 00 17 00
12 00 12 50
12 00 12 50

759 00 
73 00

150 40 
162 90 
182.50 
7') OO

I
761100 
73 50 

150!60 
16;ti4o 
183:50 
71 00

87 80 87 90
87 00 88 00
77 80 77 50

104 30 104 00
41 55 41 55

00 00 00 00
12 40 12 45
00 (A* 00 24
00 00 00 00
69 67 7o 00

OO

00 | 00 00
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K u r s  l w o w s k i ,
Dają 2ądają
w, a. w. a.

z dnia 4. grudnia. z ł.|e t. zł. et.
uukat holendorski . . . 
Dukut ceśarśki . . . .  
óiOśkiewski półimperjał . 
MOokiewski rubel śiebrny . 
Mofkiewski rubel papierowy
prutki tulai kur.....................
Dalio, listy zest. w. a. 1 > 
Galie, listy zast. m. k . ł  -c 
Galieyj. .oblia, indem. § 
Pożyezha uaruduwa .1  §■ 
A k c je 'kolei teł. gal. . ł  &

4 9 7 
4 99 
8 62 
1 61
1 36 
1 56 

66 53 
69:75  
W i 58 
65,7 j  

183 jjpo

5iU3 
5 U6 
8 75 
1 64 
1 37 
1 u7 

67 17 
70 41 
6a 25 
66 42 

185 33

;’l> lcK iitlow itn y  k u r s  vtiietlei»*ki W . A.

Z dhia grudnia. • ' ' ■ ;! zł. | c.
Obłig. długu pańiii. 5*/, za lud gp m- • 
Pożyczka l.a i. 1854 5y, za 100 gli m. k. 
Losy z r. 1860 . , • ■ . . . 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzys*. kr. d. na 200 gl. . 
Londyn lu  fnt. uzternngów. . . .
D ukaty cesarskie sztu k a......................
•Srebro' za 100 gl. w a..........................

■63,15 
66160 
84 15 

764 00 
150 30 
104'70 

5! 04 
104 65 ,

U W I A D O M I E N I E
«  d z i e r ż a w i e .

Dobra Horodnica z przyległo- 
ściami, Wojewodzińce, Sękowce
i J e z ie rz A /s k a  !e*?ce ńl* Podt,lu alIstr- X e r z y S K d  , jaeiciciD w obwodzie
Czortkowskim, w odległości jednej mili od 
miasta Husiątyna, (Jhorostkowa i murowa­
nej drogi, składające sic z dwóch folwar­
ków htrzeeh ludnych wsi i przysiółka, ma­
jące 1367 mórg. 402 Q  sążni ornych grun­
tów. sadów i ogrodów wybornej podolskiej 
ziemi: 1.47 morg. 800 Q  sążni łąk i pastwisk, 
gorzelnię murowana, dobrze urządzoną na 
140 wiader codziennego zacieru, do której 
z bliskiego lasu dodana będzie potrzebna 
ilość drzew a opalon ego, dwa wodne młyny, 
o siedmiu kamieniach, z których jeden przy 
gorzelni, dwa1 rjlme stawy, wszystkie po--" 
trzebne do gospodarstwa budynki, stajnię 
murowaną przy gorzelni na 140 opasowych 
wołów, dwie mlocarnie i dom mieszkalny 
murowany o piętrze, obszerny, wygodny i 
ozdobny, są na dat kilka od *5.'marca 1866 
roku do wydzierżawienia. Życzący sobie 
wejść w ten interes, zeelwą się  zgłosić pod 
ńastępująpynj adresem: Dii w la će ir ir ln
dóbr I ló r o iln ie y , w  J a b ło n o w ie  w  o b ­
w o d z ie  < z o r tk o w sk  i m ,  o sta tn ia  pocztu  
K o p e c z y ń e r . 1017 1—3

Uwiadomienie.
Pan Jan Jaroszewski, liulwisarz i przei°e 

żony gminy z Lubaczowa, kosztem JW . Ka­
zimierza lir. Lanckorońskiego, przelał do 
kościoła Komarzauskiego w listopadzie 1805 
dzwon 10 eetnarowy tak po mistrzowsku, 
nadał mu głos tak donośny, pełny, przy­
jem ny i czysty, kształt i ozdoby tak pię­
kne, że nic do życzenia nie pozostawił. — 
Miał on dotychczas już 738 dzwonów szczę­
śliw ie wykonać, a nadto dał się poznać ja­
ko bardzo snmienny, rzetelny i uczciwy 
czlcjwiek. którego przeto potrzebującym je ­
go łoboty śmiało i otwarcie polecić mogę.

'Komarno 1. stycznia 18G0.

iois i _ i  Ks. Jan Wąsowski.

uznana
PASTA do ZĘBÓW  i WODA do UST

Dra. Pfefferraaana, znajome w e  w szy stk ich  
p a ń stw a ch  e u r o p e jsk ic h , jako najwybor­
niejsze irodkl do czyszczenia zęóów iq zawize 
do nabyola we wszystkich aptekach, jako też w 
każdym handlu galanteryjnym w kraju I za 

granicę.
P rrac irn ira  Ponieważ w ostatnich eaa- 
n i C o U U g a .  sacb takie mnóstwo paat i 

proazków mydlanych do zębów się pojawiło, 
przoto zmuszony Jestem wyraźnie upraszać sza­
nowny publiczność, aby każdy P. T. kupujący 
moją pastę (»  k t ó r e j  n i e s z k o d l i w o ś c i  
t wielu znakomitych przedmiotach już krocie ty­
sięcy sądów wydano) dla uaiknienia uiemitej 

omyłki wyraźnie iądat:  PASTY do ZĘBÓW
Dra IT rlli'lina nim.

Składy główne we Lwowie: u o. Slkolascba. 
Z. Huksra, A. Barlinera apt., i w haudiu galant. 
m Dymeta 1000 32-48

Środek odrnzu uśmiai ńjący Migrenef ból 
głowy gwałtowny i Newralgije zwany

GUARANA
RIMAULT etC D piekarzywPAF

Jest tu ickarst’ o niewinne a wy łąLuiie 
roślinne, pochodzi z B re/ylii, .staranicn< PP. 
Grimault et Comp. do Francji sprowadzone',’ 
sprzedajet się w pudelkach po 12 pakieci- 
k ó w ,  wraz z pizepifsęm zażycia onyehże, 
w jęzjku  poL.kiin. 1171 4 —IG

Do-rac mężna we Lwjowie w aptekach: 
PP. Z Y L U U N T A  li U K iś II A i B K I łl.l-
\ ' t  BA: w Brodach w apt. p. Fli.AYAOS

Mój najdokładniej urządzoiiy

W  H - t f k .  ■  .  *  ■ »

wszelkich gatunków nasion
po części własnego zbioru, po części spro­
wadzonych z Anglii i Francji, polecam sza­
nownej publiczności. Dokładny katalog na­
sion i rosad rozeszlę za trzy tygodnie 
franko‘, upraszam przeto o łaskawe zamó­
wienia. 100G 2 —G

Karol Neumann,
handel nasion przy placu Mari.ackim 
1. 3G1; zakład ogrodniczy na Zółkie- 
wskiem przedmieściu pód 1. 323%.

E S S E N C J A
S a l s a p a r y i i  C o l b e r t ,

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
sylilistycznych. zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

(Jena flaszki 2 złr. 80 ciit.i za opa­
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  u Z- 
HUKIŚItA. w Paryżu w aptece P. 
Colbert. w Pasażu Colbert nr. 7. et 8. 
■Skład główny dla królestwa Polskie­
go u p. Galla w Warszawie, w W il­
nie u p. Chrośeiekiego. w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyiiskiego. 1184 0 -0

D O K T O R

Juljan Stupnicki
p rzen ió s ł się  do w ła sn eg o  • oniii pod  ) 
120 przy  u licy  W y ższe j O rm iańsk iej
i ordynujo jak przedtem od g o d z in y  2—4 
p op o łu d n iu  w słabościach: 1. wewnętrz­
nych, 2. zewnętrznych, 3. dziecięcych, 4. 
niewieścich, 5. ocznych, G. wenerycznych j 
innych zarażl wych. Na listy frankowane 
odpowiadam pocztą zwrotną. 13oO 5—5

■glWINAfP
prawdziwe w ęgierskie z p iw n ic

J. K. Kaczmarskiego
w  K rak ow ie .

otrzymał w komis handel towarów galan­
teryjnych ;

A .  M i t - t i g -

we Lwowie, przy ulicy krakowskij, drugi 
dom od rynku, i sprzedaje takowe począ­

tkowo Ii tylko w trzech gatunkach, t- j. 
bu telk a  po 50, 70 ct. i 1 z łe. w . a.

Na zamówienia może wyżej wymieniona 
firma wina droższe w butelkach od 1 złr. 
do 15 złr.. jako też w beczkach i antałkach 
1280 0—15 dostarczyć.

Zarazem zwraca sic uwagę, że wina z 
piwnic J. K. Kaczmarskiego ty lk o  handel 
A. Mittiga we Lwowie sprzedaje.

* . irolnego stanu posiadajęey pod-
II I  P if  O r O cłas łtudiów pra»nlczycE weLwo- 

U  U I  l O U u  wie nobytą praktykę adwokacką.
J  a po ukońcaeDiu tychże t r i ; le tn ią

postukuje umieszczenia w ksncelarji  notarjaluejw. 
kraju. Adres : do administracji  Gazety Narodowej 
1338 we Lwowie. 3—3

£ Ł I X I R  P E P S I T Y

PP.G RIM AULT trC " łPitKMt* w PAP,Y/U
i “ejisyna otrzymuje się z  'zorąuKa zw ie­

rząt przeżuwający'cli :> stanowi ona sok yu- 
stryczny  sprawujący trawienie. Rozpuszczo­
na w dobrem winie posiada w ielce użyte­
czne wlashosei leczenia rozlicznyćłi chorób 
żołądka i k i s z e k ,  a mianowicie słabości y«- 
sthjcznych, kurczów żo/ąrlkowych, wymiotom  p o je ­
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów. 
wymiotów kobiet cigżarnych; odchodzenia flegmy. 
odbijania, żółtaczki, jnk również, boleści wą­
troby i  krzyżów. W szelkie słabości żoładka i 
kiszek pod działaniem pepsyny ustają i star­
cy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu,'trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy silnem  
pokrzepiająeem działaniu tego wybornego 
likworu. 1175 4 —IG

Dostać można we Lwowie w aptekacli 
Zygmunta Kukera i A. Berlinera, w Bro­
dach u Franzosa.

BARDZO WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA1
Od wielu lat istniejący i powszechnie znany

BONIFACEGO STILLERA wo L w ow ie,
poleca swój oblieie zaopatrzony skład broni, wyrobu nąjpierwszych i najsławniejszych an­

gielskich, francuzkich. belgijskich, czeskich i niemieckich fabrykatów
pojedynki . . od 8 do 10 złr.
dubeltówki ferlachowskie ,. Ki ,, 18 _„ dam as ruban łiiałe

i bronzowane „ 2G „ 30 .
1120 14 -24

5U
dubeltówki damascenki. Iaini-

net i dam as anglais od35 
„ liufnagel, rosen da-

mas i tureckie „ 50 _ 8<J .  
r inne wyborniejsze ,  80 „ 250 ,  

Wyż wymienioną broń daje do wypróbowania a nawet pod gwarancją, i gdyby sie 
nie podobała na inną wymienioną zostanie. Oraz znajduje się w tym handlu

wiellci wrylbOir s» «*J* R»«vl
po największej części staroświeckich w  ren ach  ,j«k u aju m iark ow n ń szycli.

O STATNI TYDZIEŃ
do nabycia losów dziewiątej przez ces. król. dyrekcję dochodów loteryjnych zagwarantowanej

W I 1 I Ę I B J  1 0 T I R J I

dla  celon' p o w sz ec h n ie  użytecznych .

1 1 niej przypada 1 0 4 1 } }  wygranych, razem

3 0 0 . 0 0 4 )  s s h r t y d h  w a l  a u s t .

<i to:

1:159 4 - 4

pierwsza głiinua wydana 8000 0 dr. 
drugą „  „
(mcia

2500010000 »

Ww n
tudzież 2 wygrane po 5000 złr.. 3 po 4000 złr., 4 po 3000 złr., 5 po 2000 złr., 20 po 1000 złr. 
28 po 500 złr., 38 po 200 złr.. 76 po 100 złr., 170 po 50 złr., 5000 wygrań seryj po 10 złr,, 

a 5000 po 5 złr.
Ciągnienie nieodwołalnie C e n a  l o s u

dnia i*. Sty cznia po 3  ^lr. >val u *> austr.
Loterja rządowa nie prywatna. —■ Istnieje jeden  tylko gatunek losów, bez różnicy klas, i jedna tylko cena

onyehże. —  Każdy los gra w jednem  tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane .  —  Każdy los serji wy ciągnionej może oprócz
wygranej ,  na serję przypadającej, odnieść także i wielką w ygraną.  —  Zaraz po ciągnieniu Wydany będzie wykaz w y g ra r i_
Czternaście dni po ciągnieniu nastąpi wypla ta  w y  grań za przedłożeniem losów oryginalnych w kasie loterji w  Wiedniu
(Salzgrier  AT~ r *  /Ał hżi /i rk I U t>ł wii DO\ \ T  G łY1 -»-» I n  d~* ł"> O I t-jł i -m J- * . wJ - 1 -5--— • JL ~ Ł . _ * _ J      - r  -    1 •

stemplow
przeto do r — -—  — j - ■— 0 —  >  ̂ ^ ~ — * > * - j /.... ^ ......j c, ■> wsu, iu. pcugrdinu t^ry n ł
rzecz celów, dla k tórych czysty dochód tej loterji Najłaskawiej jest przeznaczony. —  Bliższe wiadomości zawiera progran
gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych losów załączonym będzie.

Od c. k 9 D y rek c ji dochodów  lo teryjnych  u  W iedniu.
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